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Chrystus zmartwychwstał V

p .

puszczają nowe pąki liści, zaczy- j wkrótce ma!e wykluwają

Radośnie rozbrzm iew ają w  ko­
ściołach dzwony na rezurekcję . 
Obwieszczają nam  one już  od 
setek  la t  tę  sam ą dobrą now inę: 
C hrystus zm artw ychw stał! S tał 
eię w ielki cud, przez proroków  
w  księgach przepow iadany: po 
Śmierci m ęczeńskiej na  krzyżu, 
po zagrzebaniu w  skalnym  gro­
bie, zm artw ychw stał po trzech 
dniach św iata Zbawiciel, p rze­
w inień ludzkości odkupiciel. I  
dzw ony rezurekcyjne obwiesz­
czają nam  tę  radosną nowinę, 
że przez tę  k rw aw ą ofiarę, ja ­
kiej podjąf się dla nas Bóg-czło­
wiek, m ają  drogę do zbaw ienia 
o tw artą  wszyscy, k tó rzy  zechcą 
pójść w  jego ślady, um iłu ją  
ludzkość i  dla miłości bliźniego 
sw e siły, sw ą p racę i sw e życie 
poświęcą. W tedy też ustąp ią  z 
ziemi „moce piekielne“ —  fałsz, 
chciwość i przemoc, — a w  św ie­
tle  Z m artw ychw stan ia C hrystu ­
sa P ana rozsłonćczni się ludz­
kość do lepszego ju tra , za trium ­
fu je  w  m ej dobro, piękno i spra
wiedliwość.

Św ięto Z m artw ychw stania 
C hrystusa je s t w  naszym  klim a­
cie jednocześnie okresem  budze­
n ia  s ię  przyrody  do nowego ży­
cia. Z n ikają  z ziemi okow y śnie­
gu  i  lodu, k tó re  przez miesiące 
zim owe trzym ały  ją  w  m artw o­
t ę .  i  pod w pływ em  słońca bu­
dzą się rośliny  do nowego życia, 
zielenią się traw y, drzew a w y-

n a ją  już  kw itnąć n iek tó re  kw ia­
ty . W  świecie zw ierzęcym  p rzy- 
byw a rów nież w iele is to t no­
w ych. W sta jn iach  i  oborach 
cieszą nas now onarodzone źre­
baki, cielęta i owieczki. N a drze- 

[w ach p tak i śp iew ają i  znoszą w

pisklęta.
I  my, dzieląc się w  dniu Z m ar­

tw ychw stan ia  Pańskiego ja j­
k iem  w ielkanocnym , k tó re  jest 
sym bolem  w iecznie odradzają­
cego się życia, życzymy sobie 
w zajem nie lepszego ju tra , św iat-

gniazdach ja jk a , z k tó rych  | lejszej przyszłości, ale  przew aż-

się nie nie m yślim y o tym , że to 
życzenie nak łada  na  nas także 
pew ne obowiązki p racy  dla bliź­
nich, p racy  d la ludzkości, bo — 
jak  już  nasz w ielk i wieszcz po­
wiedział — „w  szczęściu w szyst­
kiego są w szystkich cele“. W łaś­
n ie  w  dn iu  Z m artw ychw stania 
Pańskiego pow inniśm y także za-

| stanow ić się nad  naszym  do o- 
gólu ludzkości stosunkiem , 
w yjść z zasklepienia się w  cias­
nym  egoizmie, rzucić okiem  w  
dal, rozejrzeć się, co nam  sa­
m ym  w  m yśl poniesionej przez 
C hrystusa za nas ofiary  czynić 
należy, b y  w e w nętrzu  naszym  
zapanow ało św iatłości zm ar-
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Ataki przeciwsiika w  południowym  Tunisie spe łz ły  aa niczym, 
miefscow e  walki na zachodnim funefańskim froncie. — Ciężki

aa sow iecką bazę morską Fo li

— SwaOtawne 
atak lotniczy

ŁŁŁŁAi

b & b s  ©  s w a e i v  

*************** !

KOMUNIKAT
NADZWYCZAJNY

Z K w atery  G łównej Führera, 
dnia 23 kw ietnia.

Naczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje:

N ieprzyjacielski tonaż handlo­
wy poniósł na m orzu Śródziem ­
nym  i na A tlan ty k u  now e cięż­
kie stra ty . W w alce z silnie u - 
bezpieczonynii konw ojam i zato­
piły  nasze łodzie podw odne po­
now nie 16 statków  handlow ych 
o łącznej pojemności 121.500 
TRB, w  tym  k ilka  pełno nałado­
w anych transportow ców  wojsk, 
oraz dw a k o n tr torpedowce i je ­
dną łódź podw odną. Dwa dalsze 
sta tk i storpedow ano.

Z K w atery  G łównej Führera, 
dnia 23 kw ietnia.

Naczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje?

Na całym  froncie wschodnim  
n ie  było w czoraj żadnych god­
nych  zanotow ania działań wo­
jennych.

L o t n i c t w o  p r z e p r o w a d z i ło  u- 
b ie g le j  nocy c i ę ż k i  a t a k  na bazę

m orską P oti na  w ybrzeżu m orza 
Czarnego.

N a tune tańsk im  froncie za­
chodnim  gw ałtow ne w alki lo ­
kalne są w  toku.

Podczas pom yślnego a taku , o 
k tórym  podaw ano dn. 22 k w ie t­
n ia  w zięto do niew oli k ilkuset 
jeńców, oraz zniszczono lub  
zdobyto 5 b a te ry j i 50 sam ocho­
dów ciężarowych.

Szybkie niem ieckie sam oloty

bojow e rozbiły  niespodziew a­
nym  atak iem  z niskiego lo tu  s ta ­
now iska czołgów i kolum ny sa­
mochodów ciężarow ych n ieprzy­
jaciela.

Przeprow adzone o w iele p rze­
w yższającym i siłam i atak i na 
niem iecko -  w łoskie stanow iska 
na południow ym  tunetańsk im  
froncie rów nież w czoraj zawio­
dły w śród ciężkich s tra t  dla 
przeciw nika.

K i iM i i  l i  tanu v M b
M a d r y t .  (DNB). Według w ia­

domości z  Nowego Jorku, władze 
tamtejsze zastosowały wobec ka­
tastrofalnego braku benzyny dal­
sze ograniczenia w  komunikacji 
samochodowej. Taksówki, których
liczbę przed kilku miesiącami zna­

cznie ograniczono, będą w  przy­
szłości otrzymywać jedynie wyzna 
czoną ilość benzyny. Zarządzenie 
to jest dla Nowego Jorku szcze­
gólnie dotkliwe, ponieważ już obee 
nie nie da utrzymać ruchu samo­
chodowego w  godzinach nocnych i 

I na peryferiach miasta.
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W sz y s tk im  N a sz y m  C z y t e l n i k o m

f P r z y j a c i o ł o m  z a s y ł a m y  s e r d e c z n e

ż y c z e n i a  ś w i ą t e c z n e .

WYDAWNICTWO 
•GONIEC CODZIENNY“

Sam oloty sowieckie ubiegłej 
nocy bezplanow o zrzuciły bom ­
by kruszące n a  obszar P ru s  
W schodnich. D w a spośród a ta ­
kujących bombowców zestrze­
lono. f r - -

— O—
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BERLIN. (DNB). Ciężkie bom­
bowce niemieckie zaatakowały w 
nocy na czwartek port na północ­
nym wybrzeżu szkockim Aber­
deen. Po godzinnym locie przez 
Morze Północne w  mrokach w ie­
czoru dotarły one do Szkocji.

Atak był tak niespodziewany dla 
obrony angielskiej, że otworzyła 
ona ogień gdy niemieckie samoloty 
już wyrządziły w  północnej i za­
chodniej częścią miasta duże zn i­
szczenie. Przy pomyślnym stanie 
pogody rozpoznano cele i z niedu­
żej wysokości zrzucono z dobrym 
kutkiem bomby. Po 20-mmuio- 

wym bombardowaniu urządzeń 
portowych i składów zauważono 
pejary. Na półaoc od portu zapali] 
się duży siatek-cysterna. Wszyst­
kie samoloty niemieckie powróciły 
do swoich baz;

twycKwstaiue. Bo oto na  św iś­
cie dokonyw ują się te raz  gigan­
tyczne zm agania; grożą Europie 
zalew em  „piekielne moce“.

Te piekielne moce —  to boi- 
szewizm z jego k rw aw ym  te rro ­
rem , obłudą i przemocą. Cało 
społeczeństwo polskie, a można 
naw et powiedzieć, cały św iat 
zachodnio -  europejskiej k u ltu ­
ry, obchodzi tegoroczne św ięto 
w ielkanocne pod w strząsającym  
w rażeniem  odkrycia dokonane­
go przez bolszewików m ordu na  
10.000 polskich oficerów. Ta 
zbrodnia, odk ry ta  te raz  w  lesie 
K atyń  pod Sm oleńskiem , zm u­
sza nas do zastanow ienia się, co 
czekałoby nas, co czekałoby ca­
łą Europę, gdyby zwyciężył bol- 
szewizm. Ta zbrodnia  też zm u­
szą nas do pow zięcia silnego po­
stanow ienia, aby  naszą p racą  i 
in tensyw nym  w ysiłk iem  starać  
się pom agać tym , k tó rzy  na 
froncie sw e życie niosą w  ofie­
rze, by  od ty ch  p iekielnych mo­
cy nas uwolnić. I  życząc sobie 
•wzajemnie przy  ja jk u  w ielka­
nocnym  lepszego ju tra , pow in­
niśmy przede w szystkim  życzyć 
sobie w ytrw ałości i h a r tu  du­
cha, by  móc w ykonyw ać tę  p ra ­
cę n a  pożytek  ludzkości i  aby 
w e w n ę trzu  naszym  zaświeciło 
św iatło zm artw ychw stania! —- 
A lleluja!
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O D  W Y D A W N I C T W A  
NASTĘPNY N U M E R  
i,GOŃCA“ UKAŻE SIĘ 
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Tygrysy“  pod Biełgorodem9 7
D y w i z j a  „ W i e l k i c h  N i e m i e c "  w y p r ó b o w u f e  n o w ą  b r o ń

W okolicach dookoła C harko­
w a po a tak u  w ojsk niem ieckich 
rozgorzała b itw a  na błyszczą­
cych od topniejącego śniegu 
w ielkich rów ninach. W tym  cza­
sie gdy żołnierze doborow ych 
oddziałów zdobyw ali dom  za 
domem stolicy U krainy, s tękały  
t huczały  m otory  dyw izji „W iel­
k ich Niemiec“ po rozjeżdżo­
nych i pok ry tych  lodem  dro ­
gach na  północno-zachód od 
C harkow a. Od szeregu dni trw a  
a tak  niem iecki i  posuw a się n a ­
przód, pomimo to jed n ak  wie­
czór nie przyniósł zupełnego 
rozwiązania, gdyż n ieprzyjaciel 
mimo że byl w  odwrocie w ciąż 
jeszcze prow adził w alki. Oko­
liczność, że trac ił on przy  tym  
całe bataliony, a  naw et pułki, 
nie m iała dla w roga żadnego 
znaczenia.

Znow u nastąp ił dzień, jakby  
stw orzony d la  dalszej akcji 
ofensyw nej. Oficerowie pu łku  
czołgów zebrali się u  dowódcy 
pułkow nika hrab iego  S trach- 
witza, k aw alera  krzyża rycer­
skiego z dębow ym  wieńcem. P u ł­
kow nik  pochodzi ze s ta re j śląs­
kiej rodziny oficerskiej i uczest­
niczy w  tej w ojnie w  charak terze  
„ ty lko“ oficera rezerw y. Lecz 
w ysoką oznakę w ojskow ą za- 
wdzięcea on n ie  ty lko swej od­
wadze, ale na jbardzie j w p ro s t: 
przysłow iow ej przezorności, dzię, 
ki k tó re j zawsze um ie uprze­
dzić n r  w e t najbardziej ta jne  
L zam askow ane zam iary  prze- 

. ciwnika. „Lotnicy mówią, że 
po trafi on za pom ocą 80 czołgów 
0 '"ągnąć rzeczy niezw ykłe“. By­
łoby to  ja k  na  początek, cokol­
w iek za wiele, a le  zawsze to 
najlepiej chwycić byka za rogi.

Oddział d rug i przygotow uje 
się, „ tygrysy“ w y stępu ją  jako 
„broń  naczelna“ —  oficerow ie 
Ich zw racają  się do dowódcy 
form acji z p rośbą .^pragniemy 
zobaczyć m arszru tę  n a  m apie“.

ko t jego m otorów.

BITW A CZOŁGÓW O ŚWICIE-
„Czy strzelać?“ p y ta  nasz są-

ny n ie  było, to  byśm y napew no wodzi. B itw a z czołgami — to  je  w reszcie odwagi przeciw ni
do siebie zaw ołali: „Hej, t y  ta m , ' dopiero będzie decydująca pró - kowi. Co raz  bliżej słychać w ar-
zaczynaj —  pierw szy“.  Lecz ba jego zalet, a tę  p róbę m usi 
d ruga s tro n a  m ilczy w ięc h r a - ! czołg dopiero odbyć, 
b ia m ówi: „Czy ja  w iem  co on j J a k  gąbka, chłoną s ta low e: 
tam  k ry je  za tą  w yżyną?“. Po j ściany czołgu zim no nocy. Co 
pół godzinnym  oczekiw aniu i r~z bardziej o tu lam y się  ciepły- 
przeciągają  S tukasy, aby  n a - jm i  kocami, a jed n ak  n ie  m oże-' 
s tąpnie  ja k  jastrzęb ie  rzucić się  ' m y pow strzym ać się od szczę- 
z góry  na  nieprzyjaciela. Lecz Ł k a n ia  zęb am i 
tam  daleko za ty m  wzniesieniem  J Co za chłód, k ln ie  i burczy 
widzimy, wznoszące się szare ten  i  ów i z w ielkim  tru d em  • 
słupy  dym u od bomb. „A ha“, i p róbu je  inaczej ułożyć się do, 
dźwięczy w  słuchaw ce głos do- ! snu. Ju ż  od godziny m ilczy zna- 
w ódcy czołgów, „w ięc to  ta k  n y  dźw ięk rad ioaparatu , tego 
u  ciebie m ój kochany, że tw e jedynego łącznika poszczegól- 
głów ne siły  są  za w yżyną, w   ̂nych czołgów z wsią. Cisza w  
tak im  razie  dobrze je s t u d a -ra d io a p a ra ta c h !

siad, „w idzę czołg ty p u  T. 34“. 
„Nie jeszcze“, słychać odpo­
wiedź. „Za pół godziny zacznie 
św itać, —  wówczas rozpocząć 
ogień“.

W ty c h  m inu tach  w alk i -dnia 
z nocą n erw y  u  w szystkich są 
nap ię te  do ostateczności. Z apa­
lam y jeden  od drugiego pap ie­
rosa, niew ym ów ione py tan ia  
w ypełn ia ją  ciasną przestrzeń  
każdego czołgu; gdy przeciw nik 
n as zobaczy, czy zaataku je  onwae „słabego maksa“. Cofamy j O godzinie drugiej po potno-,

_ —j— - i - -------- 1- '-l -— cy zaczyna terkotać karabin., 2 boku, czy z ,tyłu?się w ięc do naszych punktów  
w ypadow ych i pozw alam y, prze 
ciw nikow i cieszyć się z naszego 
zniknięcia.

KTO MA M OCNIEJSZE 
NERWY.

J a k  blado-ezerw ona ku la  po­
grąża się słońce za szaro-brały

Ponowne odzyskane Citarkowa -
zw ycięstw em  czołgów

p o  ra z  c z w a r ty  p r z e r w a ły  s ię  c z o ł-B E R B IN . (D N B ). B itw a  o  o d z y ­
s k a n ie  C h a r k o w a  u d a ła  s ię  d z ię k i g i  b r o n i S S  p r z e z  p ło n ą c e  p a r t ie
u d z ia ło w i n ie m ie c k ic h  c z o łg ó w , m ia s ta . P r o w a d z ił  j e d e n  z m o c n y c h  
W a łk a  p r z e c iw k o  c ię ż k ie m u  c z o ł -  . n o w y c h  c z o łg ó w  „ T y g r y s“. W e

m aszynowy. O dpow iada m u ) W reszcie św ita. K o n tu ry  sta- j 
drugi, w ięc gdy dowódca o tw o-jlA  się co raz  w yraźniejsze. J e s t ’ 
rzyt okienko czołgu, to  w ytsaź-.J0 b ^ w a  czołgów n a  b liską 
nie słychać niski pom ruk  poru- j i najb liższą odległość. W k ilka 
szających się czołgów. Po na- m inu t pa lą  się już  cztery  czo.gi

g o w i n ie p r z y ja c ie ls k ie m u  „T 34“ 
z o s ta ła  z d e c y d o w a n ą  n ie  ty lk o  z 
p o w o d u  ta k ty c z n e g o  p o ło ż e n ia  n ie ­
m ie c k ie g o  czd łg u , n ie  ty lk o  n a  
s k u te k  sp o k o ju  c e lo w n ic z y c h  i 
s z y b k o ś c i  i  z r ę c z n o śc i  ła d u ją c y c h  
p o c isk i ż o łn ie r z y , a  ta k ż e  s z o fe  - 
r ó w , le c z  z w y c ię s tw o  n ie m ie c k ic h  i 
c z o łg ó w  j e s t  je d n o c z e ś n ie  s u k c e ­
s e m  n ie m ie c k ic h  r o b o tn ik ó w , k t ó ­
r z y  w y k o n a l i  t ę  p r e c y z y jn ą  b ro ń . 
N ie  j e s t  r z a d k o śc ią  c z o łg , p o s ia d a ­
j ą c y  p ię ć d z ie s ią t  lu b  w ię c e j  ś l a ­
d ó w  p o c is k ó w  o d  a r ty le r i i  p r z e -  
c iw c z o łg o w e j , a z a ło g a  z  ty c h  b liz n  
t e k  sa m o  j e s t  d u m n a  ja k  i  o b s łu g a  
•dział p r z e c iw lo tn ic z y c h  z  p ie r ś c ie ­
n i  n a  lu f ie ,  w y k a z u ją c y c h  i lo ś ć  z e ­
s t r z e lo n y c h  s a m o lo tó w .

W  t r z e c im  d n iu  w a lk i  o  C h a r k ó w

r ż n ą ł s ię  o n  g łę b o k o  w  p o z y c je
w r o g a , r o z b ił  n ie p r z y ja c ie ls k i  op ór, 
p r z e to c z y ł s ię  p r z e z  k itk a  barykad, 
a ż  s ta n ą ł  p r z e d  d a łe lro n o śn y ru  
d z ia łe m , k tó r e  n ie p r z y ja c ie l  z a ­
c h w a la ł  ja k o  n a j le p s z ą  b r o ń  p r z e  
c iw c z o łg o w ą . B o ls z e w ic y  o tw o r z y li  
o g ie ń  n a  b l is k i  d y s ta n s . S tr z a ł  za  
s tr z a łe m  tr a f ia ł  w  c z o łg , je d n a k  
k a ż d y  g r a n a t  o d b ija ł  się, r o z r z u ­
c a ją c  isk r y . „ T y g r y s “ parł w  d a l ­
s z y m  c ią g u  n ie z a c h w ia n ie  n a  d z ia ­
ło . G d y  c z o łg  s ię  p r z y b liż y ł  n a  
d w a d z ie ś c ia  m e tr ó w , k o m e n d a n t  
p r o w a d z ą c y  n a ta r c ie  o tw o r z y ł  
p i-z y k r y w ę , s k in ą ł  r ę k ą  s k a m ie n ia ­
ły m  z  p r z e r a ż e n ia  b o ls z e w ik o m , a 
n a s tę p n ie  r o z m ia ż d ż y ł n a je ż d ż a ją c  

d z ia ło  n i e p r z y j a c i e l s k i e  r a z e m  z  
jego.załogą.

ciśnięciu k o n tak tu  znow u b rzę­
czy rad ioaparat. Od s trony  przej 
rzystego pasa lasku  zaciekle

horyzont. Długimi cieniami su- . strzela w zdenerwowaniu czołg7̂   — -—o*—— —------------  - j oir tiv.ru w wuwa.tiiu
n ie  noc przez w yżyny  i o s tro '  bolszewicki. „Rozkaz dowódcy

GRA W  ZAKRYTE KARTY.
„H rab ia“, ja k  zw ykle ty tu łu ­

ją  go oficerowie, bardzo do­
k ładnie w szystko obliczył. Już
00 godzinie drogi przez nieskoń 
<*zone, faliste  pasm a wzgórz, 
gdzie panu je  jeszcze zima, za­
trzym uje się  czołg, idący  na 
czele. W ciągu m inu ty  pow iado­
m iono przez rad io  załogi w szy­
stk ich  czołgów, że na  następ ­
nym  wzniesieniu, odległym  za- 
'edw ie  cztery  kilom etry , zn a j­
d u je  się przeciw nik. G ołym  
okieiń naliczam y 18 czołgów. 
C ztery  k ilom etry  to  nieco za da­
leko, ab y  puścić w  ruch  działa, 
lecz a tak  po pozbaw ionej p rzy­
krycia błyszczącej rów ninie 
rów nież n ie  je s t w skazany.
1 oto znow u odbyw a się g ra  
w ojenna, ta k  bardzo różniąca 
się od rzeczywistości te j w ojny.

skrzypi śnieg pod nogam i
W czasie, gdy  załogi czołgów7 

cisną się dookoła kuchn i polo- 
wych, aby  łyknąć jeszcze raz 
gorącej kaw y, na  stanow isku 
bojow ym  hrabiego-dow ódcy ofi­
cerow ie stu d iu ją  m apę.

„T utaj zabezpieczyć kom pa­
nię, ten  oto odcinek w eźm ie 
czołg szósty, tu ta j w  tym  m iej­
scu stan ie  trzeci czołg i  stąd  
może on, m ając dobre przykry-« 
cie, strzelać w  trzech  k ie ru n ­
kach. I  jeszcze raz  proszę, moi 
panowie, o zachow anie spokoju. 
P rzeciw nik pow inien przypusz­
czać, żeśmy słabi, dajm y w ięc 
m u posuwać się, a dopiero jak 
zacznie św itać i. każdy  cel b ę ­
dzie dobrze w idoczny, wówczas 
daw ać ognia. Piechota, k tó rą  on 
napew no prow adzi ze sobą, n ie  
pbw inna w am  przeszkadzać, bo 
z n ią  będzie się rozpraw iać pułk  
grenadierów “.

W  kształcie podkow y sto ją 
czołgi niem ieckie dookoła 
■wschodniego w ylo tu  wsi. W cis­
nęły  się do sam ej ściany domu 
i naw pół p rzy k ry te  zw isają­
cym dachem  słom ianym , zam as­
kow ane złam anym i płotam i 
ogrodów i m atam i słom ianym i 
po bokach, rozpływ ają się w 
szaro-białych, za ta rtych  k o n tu ­
rach  wioski. Rozmowa w  czoł­
gach k ręc i się dookoła „ tyg ry ­
sów “, ty ch  najnow szych cięż­
kich czołgów, k tó re  pu łk  posia­
da w  sw ych szeregach już od 
k ilku  tygodni. Obawy, że te  
zw ykłe m osty drew niane na 
W schodzie n ie u trzym ają  tak ie­
go ciężaru  (ponad 50 ton), — 
dotychczas nie spraw dziły  się. 
A przy  swej w ielk iej szybkości 
i zw rotności je s t to czołg pod

łychać w  słuchaw kach. „W:
żadnym  w ypadku n ie  strzelać, 
niech przeciw nik  czuje się pew ­
nym  siebie, on m usi nadejść“. 
Snop ra k ie t ośw ietlających prze 
la tu je  nad  nam i, tu  i ówdzie roz­
w idnia ciemności nocne re flek ­
to r. Teraz zaczyna się zaw zięty 
ogień. Szczekające w ystrzały  
zbliżających się czołgów bolsze­
w ickich rozlegają  się w  co ra z  
to  k ró tszych  p rzerw ach  jeden 
po drugim .

Piechota sow iecka nie m a od­
wagi zbliżyć się, gdyż przy 
pierw szych salw ach, danych z 
nowych karab inów  m aszyno­
w ych grenadierów  niem ieckich 
u k ry ła  się.

bolszewickie. R aptem  czołg „T, 
34“ s ta je  'O trz y  m etry  pi-zed 
jednym  z naszych „tygrysów “.

Wie on, że n ie  zdąży ta k  szyb 
ko obrócić sw ej w ieży i wobec 
tego p róbu je  szturm ow ać bez­
pośrednio sw ą m asą.

Z  najbliższej odległości w ali 
w  nijg)go działo w ielkiego k a ­
libru , tak  że w ieża m om ental­
n ie leci w  pow ietrze. Załoga in-, 
nego czołgu przeciw nika w y­
skakuje, lecz po sekundzie kosi 
ją  salw a k a rab in u  m aszyno­
wego.

G dy nastąp ił dzień ju ż  osiem 
czołgów bolszew ickich pa li się 
w  odległości k ilkunastu  m e­
trów , inne  zaś usiłu ją  uciec, 
hucząc m otoram i. J a k  psy  m y­
śliwskie, co w ytrop iły  zwierzy-: 
nę, lecą za n im i „tygrysy". Co 
raz  już  dalej słychać w ystrzały , 

i W ysiadam y i s ta jem y  się w idza-
Je s t to  dziw na b itw a  nocna, dalekiej w alki. N a łagodnym

w zniesieniu po te j s tron ie  wsi

Bo oto stoim y, ja k  przeciw nicy j każdym  w zględem  doskonały, 
w  jak ieś grze to w arzy sk ie j,, To, że jego w ielkie działo, zda- 
stoim y -v pełni sił gotow ych do niem  kanoniera , zlikw idow ało 
walki, n a  w zniesieniu w  n a j- j szereg wozów z g ranatam i prze- 
lepszej w idzialności, ta k  sam o ciwczołgowymi z w ielkiej od- 
jak  i przeciw nik. G dyby w oj- ległości, jeszcze nie w iele do-

bitw a, w  k tó re j zw ycięstw o b ę ­
dzie po stronie, k tó ra  m a m oc­
niejsze nerw y. Ze sposobu strze­
lan ia  przeciw nika w yczuw am y 
jego zdenerw ow anie, a naw et 
dom yślam y się biegu jego roz­
kazów. Na razie by ła  to ty lko  
w alka b roni piechoty, lecz gdy 
to zawiodło m ożna spodziewać 
się ruszenia czołgów do walki. 
Ale, * czy Niemcom m ożna w ie­
rzyć? Czy to  by ła  b laga z ich 
strony  z tym  cofnięciem  się po 
południu i gdzie sto ją ich czołgi?

W szystko odbyw a się po
n r  o stu  z logiczną konsekw encją.
Nie je s t dla nas niespodzianką, 
że przeciw nik zapalił k ilku  gna- 
natam i w ybuchow ym i p a rę  do­
mów dla lepszej widzialności, 
gdyż m y m anew rujem y ostroż­
nie v/ g ran icach  zaledw ie kilku 
m etrów . Fakt, że żaden czołg 
niem iecki n ie  odpowiada, doda-

czołgi

wojenny
RZYM. (DNB). K om unikat sania (Perugia) pomimo liczeb- 

w loskich sił zbro jnych  ze środy i nej przew agi pod jęły  w alkę 
m a następu jące  brzm ienie: |z  60 S p itfire ’ami, spośród któ-

P o nadzw yczaj silnym  p rzy - i y t v 17 zostało zestrzelonych, 
gotow aniu arty le ry jsk im  a ta -  j D w a dalsze sam oloty zostały 
kow ał n ieprzy jaciel na  połud- ' zestrzelone przez w łoskie m y- 
niow ym  odcinku fro n tu  tune- ■ śliwce: jeden  n ad  -wybrzeżem
tańskiego. i t~uasetańskim, d rug i p rzed  Stro-

Silny  a tak  został p o w s trz y - , fadyjskim i w yspam i (na zachód 
m any przez w ojska w ło sk ie ; od Peloponezu), 
i niem ieckie, k tó rym  w  w ielu  j W  nocy na  20 kw ietn ia  zaata- 
punk tach  udało się osiągnięte ‘ kow ały  w łoskie sam oloty bojo- 
przez n ieprzy jaciela  początkc- we z pow odzeniem  obozy i  ra-
we sukcesy unicestw ić.

B itw a przy  w ybitnym  udziale 
obustronnych sił pow ietrznych 
toczy się dalej. N iem ieckie m y­
śliwce zniszczyły w  w ielokrot­
nych w alkach pow ietrznych 
osiem samolotów.

finerie  koło Haify.
P rzeciw  n iek tó rym  małym  

miejscowościom w  południo- 
w ych  W łoszech i  n a  Sycylii 
przeprow adzone zostały wczo­
ra j a tak i z pow ietrza bombami 
i karab inam i maszynowymi,

W spaniały sukces osiągnięty i k tó re  spow odow ały niektóra 
został w czoraj przez m yśliw ce j o fiary  i nieznaczne szkody. Je

i Uf- sam olot am erykańsk i zosla 
P o r t i

dogorywają dalsze dwa 
przeciw nika. Po chw ili w alka 
oddala się.

Po upływ ie dwóch godzin 
w raca ją  „tygrysy“ z pow rotem  
jeden  z n ich  podaje cztery  czoł­
gi bolszewickie, inny  sześć, trze ­
ci ty lko dwa, bow iem  sam 
u tknął w  kotlin ie  w skutek
defek tu  w  m otorze. Tw arze
dowódców prom ienieją radoś­
nie. Załogi innych  czołgów  zbie- 
■dają sio dookoła przybyłych, 
k tó rzy  nie m ogą w prost opędzić 
się rzucanym  pytaniom . Setki 
k ry tyku jących  oczu ogląda teraz  
„tygrysów “, już  całkiem  inaczej 
bow iem  zdały one egzamin
i w ykazały  sw ą moc i potęgę.

Spraw ozdaw ca w ojenny 
Georg Zech  

(„K önigsberger Allgem eine j 
Zeitung“).

w łoskie n a d  cieśniną koło Sy­
cylii, gdzie zespoły pierw szego j tra fiony  przez ba te rie  z 
uderzenia pod dowództwem m a- . Em pedocle i  runął, 
jo ra  Luigi di B em ard o  z C itta  j Z  w alk  ostatn ich  dwóch dni 
della  P ieve (Perugia) i k a p i ta - ; nie pow róciły  trzy  w łoskie sa­
na  Elizio N iri z T arranova P au - m aloty.

F nsfti komunikat wojenny
HELSINKI. (DNB). Fiński ko­

munikat sił .zbrojnych z dn. 22 IV.
Artyleria i miotacze granatów j 

ostrzeliwały skutecznie aa różnych (

gniazda oporu i bunkry, a oddziały 
saperów rozproszone.

Ostatniej noey próbowało lotnic­
two nieprzyjacielskie bombardo-

odcinkach frontu nieprzyjacielskie > wać miasto Kotka, lecz zostało
stanowiska, przyezym zostały roz- przez obronę przeciwlotniczą od­
bite względnie uszkodzone liczne 1 parte.

Dzień narodowej pracy we Włoszeć
p d m M m  o s ią g n ię c ia  o s t a t e c z n e g o  z w y c i ę s t w a

RZYM (DNB). Jak  powiadamia 
„Popolo d‘ Italia“ dzień 21 kwiet­

nia, jako rocznica założenia Rzy- 

j mu, w roku bieżącym ma być świę

towarsy pod hasłem ostateczne".; 
zwycięstwa. Stosownie do zarząd*» 
nia Duee w  dniu tym wchodzą w 
życie wprow-adzone ulepszenia dla 
robotników.

B u f e a r e s z t  —-  m i a s t o  k o n t r a s t ó w

niebezpieczeństwo ustawy
o pożyczkach i dzierżawach  

dla Anglii
VIGO. (DNB). Czasopismo an- j politykę wywozową. Koniecz- 

gielskie „S ta tis t“, pisze, że w  ność pokrycia zadłużenia, w yni-
A nglii stopniow o zaczynają ro -jk łeg o  w sku tek  m etody cizierża-
zum ieć w ielk ie niebezpieczeń- j wno -  pożyczkowej po w ojnie,
stwo, jak ie  zaw iera w  sobie sys- ! zmusi A nglię do zw iększenia jej 
tem  dzierżąw no-pożyczkow y dla | eksportu. Lecz pow staje py ta-
przysziego har.d łu  eksportow e- ! nie, dokąd kierow ać ten  eks-
go angielskiego. W sposób czcze- port. Bo ry n k i zbytu  albo stra -
gółnie przekonyw ujący  w yraził 
się o tym  niedaw no dy rek to r 
naczelny „G eneral E lectric  Com­
pany“, G am age w sw ym  prze­
m ów ieniu wobec angielskiego 
św iata  handlowego. M owa jego 
odbiegła od tak  przy ję te j w  A n­
glii strusiej polityki i  stw ierdza­
ł a ,  ż e  system  tej u staw y  do

ci A nglia sku tk iem  współzaw od­
nictw a Stanów  Zjednoczonych, 
albo też byłe państw a, potrzebu­
jące niegdyś tow arów  zam or­
skich, uniezależnią się od nich, 
zw iększając swe uprzem ysłow ię 
nie. Wobec tego Anglia m a do 
.rozwiązania w ięikie zagadoie-

N a  w z g ó r z u  p r z y  b r z e g u  r z e c z k i : d z ie  o n  ta m  je d y n ie  m ie sz a n in ę  
D im b o w ic y  s to i  w  o k r ę g u  m ia s ta  j  e le m e n tó w  b a łk a ń s k ic h  i  a m e r y -  
B u lc a r e sz tu  m a ła  k a p lic z k a , z w a n a  k a ń sk ic h . W  ś r o d k u  m ia s ta  z n a j -
,k o ś c io łe m  p a s te r z a  B u c u r ii“, k tó ­
r y , w e d łu g  tr a d y c j i, p a s ł  w  ty m  
m ie js c u  s w o ją  tr z o d ę . Z  b ie g i e m 1 
la t  w o k ó ł  k a p lic z k i p o w s ta ły  o s ie ­
d la  lu d z k ie . N a z w a  B u k a r e sz tu  
z n a n a  j e s t  ju ż  w  15 s tu le c iu , z a ś  
w  p o ło w ie  17 s tu le c ia  B u k a r e s z t  
s ta j e  s ię  s to l ic ą  W o ło sz c z y z n y , m i­
m o  ż e  w  o k r e s ie  p r z e d  p o łą c z e ­
n ie m  s ię  d u n a js k ic h  k r ó le s tw  M u l­
ta m i i  W o ło sz c z y z n y  J a s s y  s to l ic a  
W o ło sz c z y z n y , m ia ła  le p s z e  w id o ­
k i  r o z w o ju . K o r z y s tn e  p o ło ż e n ie  
B u k a r e s z tu  z a d e c y d o w a ło  je d n a k  
o  w y b o r z e  s to lic y .

B u k a r e s z t  n ie  m a  ż a d n y c h  z a ­
b y tk ó w  z  w ie k ó w  ś r e d n ic h ,  b o ­
w ie m  w  o k r e s ie  d a w n y c h  w o je n  
m ia s to  b y ło  n isz c z o n e . W  r. 1802 
n a w ie d z i ło  m ia s to  tr z ę s ie n ie  z ie m i,  
w  r. 1804 c z ę ś ć  m ia s ta  z n isz c z y ł  
d u ż y  p o ż a r . K to  p o  r a z  p ie r w s z y  
p r z y b ę d z ie  d o  B u k a r e s z tu  i  p o d  
w r a ż e n ie m  o b ce j p r o p a g a n d y  w y ­
o b r a ż a  s o b ie  B u k a r e s z t  ja k o  „ m a ­
ły  P a r y ż “, t e n  w  d u ż e j  m ie r z e  d o -

g ru n tu  p r z e i s t o c z y ł  d a w n ie j s z ą  , n ie .

d z ie  p r z y b y sz  n o w o c z e s n e  u l ic e  z 
d w u n a s to p lę tr o w y m i d o m a m i, z a ś  
o b o k  n ic h  m a le ń k ie  d o m y  m ie s z ­
k a ln e , o to c z o n e  o g r ó d k a m i w a r z y ­
w n y m i. T e a tr  n a r o d o w y  m a  ju ż  
p r a w ie  s t o  la t  i  u k r y w a  s ię  n i e ­
e s te ty c z n ie  p o m ię d z y  u r z ę d e m  t e ­
le fo n ic z n y m  i  b u d y n k ie m  z a r z ą d u  
t o w a r z y s tw a  u b e z p ie c z e n io w e g o .  
P r o z a ic z n e  b a n k o w e  b u d y n k i i  
G ie łd a  u su w a ją  n a  d r u g i p la n  
p ię k n y  o r to d o k s y jn y  k o ś c ió ł .  B u ­
k a r e s z t , k tó r y  p o  w ie lk ie j  w o jn ie  
z o s ta ł  s to l ic ą  w ie lk ie g o  k r a ju , d o ść  
sz y b k o  z m ie n i ł  s ię  n a  d u że , n o w o ­
c z e s n e  m ia s to  i  s ta ł  s ię  t e r a z  „ m ia ­
s t e m  k o n tr a s tó w “ i  to  n ie  t y lk o  
w  d z ie d z in ie  a r c h ite k tu r y , b o w ie m  
i  k l im a t  w  R u m u n ii  j e s t  w y b itn ie  
k o n tr a s to w y . Z im ą  p ię tr z ą  s ię  o l ­
b r z y m ie  m a s y  śn ie g u , a  lo d o w a ty  
w ia tr  z e  s t e p ó w  w d z ie r a  s ię  d o  
m ia s ta . W ó w c z a s  te r m o m e tr  o p a ­
d a  d o  t r z y d z ie s tu  s to p n i p o n iż e j  
zera . N a to m ia s t  la t e m  c z te r d z ie śc i  
s to p n i w  c ie n iu  n ie  j e s t  c z y m ś  n ie -

,'zn a  r o z c z a r o w a n ia , b o w ie m  z n a j -  j z w y k ły m  i  p o  u p a ła c h  d z ie n n y c h

n a s tę p u ją  p a r n e , d u sz n e  n o c e , k t ó ­
re  n ie  p o z w a la ją  n a  p r a w d z iw y  
o d p o c z y n e k .

B u k a r e s z t  c ie s z y  s i ę  u o b c y c h  
m ia n e m  „ h a ła ś l iw e g o  m ia s ta “ . O d  
w c z e s n e g o  r a n k a  r o z m a ic i h a n d la ­
r z e  w y c h w a la j ą  g ło śn o  s w o je  o w o ­
c e  i ja r z y n y . P ó ź n ie j  p r z y c h o d z ą  
h a ła ś l iw i  m le c z a r z e , p o te m  roi s ię  
d o o k o ła  o d  s z k la r z y  p r o p o n u ją c y c h  
n a jh a ła ś l iw s z y m  g ło s e m  „Jam uri“ 
(szk ło )  s w e  u s łu g i.  W  r e s z c ie  z j a ­
w ia ją  s ię  h a n d lu ją c y  c y g a n ie . 
S z c z e g ó ln ie  in te r e s u ją c e  są  ty g o d ­
n io w e  ja r m a r k i, k tó r e  s ię  o d b y ­
w a ją  n a  p r z e d m ie śc iu  „ M a k u la “ . ■ 
W  śr o d k u  m ia s ta  l e ż y  p u b lic z n y  *

d z ik ie  m e lo d ie . S ta n  h y g ie n ie z n y  
w  B u k a r e s z c ie  w  o s ta tn ic h  la la c h  
z n a c z n ie  s ię  p o p r a w ił .  B a g n is ty  
o b sz a r  p ó łn o c n e j  c z ę ś c i  m ia s ta ,  
k tó r y  b y ł  s ie d l is k ie m  m u c h  i m a  ­
la r i i ,  z o s ta ł  o su s z o n y . O b e c n ie  w  
ty m  m ie js c u  z b u d o w a n o  p a rk , ze  
w s p a n ia ły m  d r z e w o s ta n e m , s ta w a  
m i i w ie lk im i  s a la m i w y s ta w o w y ­
m i.

B u k a r e s z t  l ic z y  z a le d w ie  70 
proc. R u m u n ó w . Dziesięć p r o c e n t  
stanowią ż y d z i i  lu d y  w s c h o d n ie  
k tó r y m  u d a ło  s ię  nie koniecznie 
u c z c iw y m i m e to d a m i z a w ła d n ą ć  
kapitałem i  handlem. P r a w d z iw y  
Rumun z a r ó w n o  w  B u k a r e s z c ie

M a y e r a . P a r k  te n , ta le c h ę tn ie  o d -  j

p a r k  C ism ig iu , z a ło ż o n y  s to  la t  t e -   ̂ j^ k  i n a  p r o w in c j i , j e s t  u c z c iw y m  
m u  p r z e z  b e r liń s k ie g o  a rch iu rn m  . k u p cem , c z ło w ie k ie m  z lu d u ,

sk r o m n y m , b e z  w ie lk ic h  p r e te n -  
sy j . Z a m o ż n y  o b y w a te l  d ą ż y  p r z e ­
w a ż n ie  d o  p o s ia d a n ia  c h o ć b y  k a -

n o c y , s łu ż y  z a k o c h a n y m  p a r e m  z a '

w ie d z a n y  p r z e z  m ie s z k a ń c ó w  E u -  | 
k a r e s z tu  p o d c z a s  p ię k n y c h  le tn ic h  j

l w a łk a  z ie m i, k tó r ą  b y  m ó g ł  n a -  
sc h r o n isk o . M ło d z ie ż  c h ę tn ie  z a j -  1  i  ____, ........ , ......  _̂__ii z w a ć  s w o ją  w ła s n o ś c ią , i p o s ta w ić
m u je  s ię  w io ś la r s tw e m  n a  je z io r z e  n a  n , ej .d o m e fc  J e s t  to  d o w 5 d  h a r _ 
z n a jd u ją c y m  s ię  o b o k  p a rk u . J e s t  m ię d z y  r a ,m u n e m  z e  w s i  1
ta m  r ó w n ie ż  k i lk a  r -eetau racyj , 1 
z n a n y c h  z e  s w o je j  d o b re j k u c h n i.
T u  o d g r y w a  d u ż ą  r o lę  „ g r a ts r “ 
ro z b e f . K a p e la  c y g a n ó w  g ra  sw o je

rai a s  ta.

A . F r ie d r ic h . 

(„ P r e u s s is ę h e  Z e it u n g “).



Kr 5 4 5 G O V  1 ' r '* \ : \ v

C hrystus zm artw ychw stał. 
Kadszedt dzień triu m fu  radosnej 
w iekuistej praw dy: Bóg czło­
wiek, C hrystus Zbaw iciel zwy­
ciężył śm ierć i pow stał ż m art­
wych. W sw ej chw ale w iekuistej 
objaw ił moc sw oją nad  zjaw is­
kam i przyrody. W ielkie dzieło 
Boże odkupienia rodu ludzkiego 
zostało zakończone.

Dzień W ielkiejnoey łączy się 
bardzo ściśle z poprzednim  okre 
Łem W ielkiego Tygodnia, k tó ry  
jest poświęcony rozpam iętyw a­
niu m ęki i śm ierci P ana  Jezusa. 
W najsm utn iejszy  dzień roku 
kościelnego, w  W ielki C zw artek 
m ilkną dzw ony kościelne, k tó re  
zazwyczaj odzyw ają się codzien­
nie. W szystko zam iera, pogrą­
żone w rozpaczy. Oto zbliża się 
dzień męki Pańskiej, W ielki 
Piątek. Na hańbiącym  drzewie 
krzyża zawisł P an  św iata, Król 
m aluczkich, aby przez swoje 
cierpienie i przez, sw oją śmierć 
na krzyżu odkupić rodzaj ludz­
k i z jego grzechów i aby w ypeł­
niły  się słow a Pism a zapisane 
ti proroków  w księgach starego 
testam entu . I tylko czarna już, 
nie fioletow a naw et, m ateria 
spowiła krzyże w  kościołach.

T łum y w iernych  na  klęczkach 
cału ją, św ięte ran y  Zbaw iciela 
Pana i domy Boże pełne są lu ­
dzi, k tó rzy  w  pokorze w yznają  
Bogu sw oje grzechy i b łag a ją  
Go o łaskę odkupienia.

Aż oto w  m rok te j nocy roz­
w ieszonej n ad  św iatem , z b łys­
kiem  radości w dziera się dźw ięk 
dzwonów rezurekcyjnych . Re­
zurekcja. Z m artw ychw stał Pan. 
Z, radością niezm ierną b iją  w  
niebo tony  dzwonów kościel­
nych. I  oto już kap łan  obwiesz­
cza w szystkim  w iernym  rados­
na, najradośniejszą now inę:

Zbaw iciel zwyciężył zło, śm ierć 
i po trzech dniach pow stał z  gro 
bu. A lbow iem  siało się zadość 
słowom  w  piśmie.

H istorycznie rzecz biorąc, 
zwyczaj rezurekcji je s t bardzo 
stary. Ju ż  pierw sze gm iny 
chrześcijańskie uroczyście obcho 
dziły św ięto zm artw ychw stan ia  
Pańskiego. Obecnie rezurekcje  
odbyw ają się w edług p an u ją ­
cych w  danej diecezji zwycza­
jów  kościelnych. Tak sam o 
czas rezu rekcy jny  nie je s t ściśle 
określony. Czasam i dzw ony za­
dzw onią radośnie już  w  W ielką

Tegoroczna W ie lka n o c
■ Sobotę po południu, a  kiedy in­
dziej dopiero w  niedzielę z ra ­
na. Zazwyczaj po pow rocie 
z rezu rekcji n astęp u je  trad y ­
cyjne dzielenie się jajkiem®
św ięconym  i potem  spożyw anie - 
jedzenia święconego. Zgodnie •
z przepisam i kościelnym i w  j 
okresie poprzedzającym  dzień; 
Z m artw ychw stan ia  należy śc iśle , 
przestrzegać postu  i n ie  należy® 
rozpoczynać jedzenia m ięsiw a j
przed niedzielą. Jed n ak  p rzep i-. 

:sy p raw a kościelnego w ykazują 
tu ta j dużo to lerancji. (f).

Każda dzielnica naszego kraju 
Posiada swe odrębne nieraz bar- j 
dzo ciekawe, zwyczaje i wierzenia 
ludowe, jako nieuniknione następ -, 
Łtwo tak nieraz zróżniczkowanych 
• \ . arunków* geograficznych.

1 Również i nasza ziemia wileń­
ska posiada kilka takich charak­
terystycznych obyczajów ludo­
wych. Warto choć tych kilka słów
0 nich . napisać, gdyż są to już re- 

■ Ukty, pozostałości z dawnych mi-
mouyca, nieraz może nawet pogań 
skich czasów. Dziś wypiera je fui
1 ze wsi stumilowymi krokami idą­
ca naprzód nasza cywilizacja XX

j Wieku. We wsiach podwileńskieh 
na próżno szukalibyśmy dziś już 
jakichś specjalnych, charaktery­
stycznych zwyczai. Aby je odna- 

i teść musimy się oddalić przynaj­
mniej o dobrych parę dziesiątków 
kilometrów od Wilna.

Jest rzeczą łatwo zrozumiałą, że 
>'(ronina część tych zwyczajów łą­
czy się ściśle z rolniczym charak­
terem- naszej ziemi. Wielkanoc 
Przypada przecież akurat w okre 
-sic wiosennego zrównania dnia z 
nocą, to jest właśnie kiedy rolnik 
Przygotowuje się do intensywnej 
Ptaey w polu. Jeszcze za czasów 
Pogańskich, z dniem równonoey 
łączył się cały szereg podań i trą ­
dy cyj ludowych. W tym czasie ka­
żdy rolnik przeprowadza prace 
związane z wiosennymi siewami 
i niepokoi się, czy aby praca jego 
nie pójdzie na marne, czy plon sic 
uda? Rzecz jasna, że szukał on 
nA to odpowiedzi w rzeczach dla 
niego nadprzyrodzonych, w przed­
miotach i czarach. Ten zwyczaj 
doiiwał aż do dnia dzisiejszego. 
-7 Wielką Sobotę trzeba o zacho- 

d/Je słońca wyszedłszy na podwó- 
»T*VT*TrrTfTT*?TTTTYTTYTTTTTTTTTP

rze rzucić w każdą stronę świata 
po garści ziarna, powtarzając przy 
tym za każdym razem „aby się 
darzyło“ i czyniąc znak krzyża 
świętego. Podobnie powinna gos­
podyni zrobić z pasmami jeszcze 
nie wyprzedzonego lnu. Trzeba też 
koniecznie dodać len do święco­
nego. Tak poświęcony przez księ­
dza len nic tylko o wiele lepiej 
się udaje, ale ma też pełniejsze od 
zwyczajnego nasiona. W ogóle świę 
cone ma też duże zastosowanie 
wobec zwierząt domowych. Sól ze 
święconego należy dosypać do po­
karmu dla bydła. Również i świnie 
lepiej się wówczas tuczą, jeśli 
otrzymają jadło, zaprawione świę­
coną solą.

Już to w ogóle jest Wielka So­
bota na Wileńszczyźnie dniem naj­
rozmaitszych czarów, a tak samo 
i ludzi czarnym kunsztem się zaj­
mujących, jak to zamawiaczy, 
sźeptunów i wszelkiego rodzaju 
babek wsiowych. Choroby zama­
wiane w ten dzień muszą ustąpić, 
podobnie jak i uroki odczynione 
w Wielką Sobotę zawsze nic tylko 
że ustępują, ale jeszcze na dobitkę 
ze szczególną siłą rzucają się na 
tych złych ludzi, którzy je przed­
tem rzucili. Szczególnie rzecz tak 
się ma, gdy Wielkanoc wypada 
wcześnie, na kilka tygodni przed 
świętym Jerzym, który to święty 
na Wileńszczyźnie jest nie tyłku 
patronem rycerzy, ale też i ludzi 
nie mających z rzemiosłem wojen­
nym nic wspólnego, to jest wszel­
kich „lekarzy“, ,gzy też czarodzie­
jów wioskowych.

Często też w Wielką Sobotę mlo- I 
dzież wiejska topi w rzekach, czy 
strumieniach słomianą kukłę wie­
dźmy, mającą wyobrażać skończo­
ną już zimę. Konieczna jest tutaj 
woda płynąca. Utopienie kukły w 
stawie ezy jeziorze łatwo bowiem 
mogłoby spowodować wyzdycha­
nie wszystkich ryb. W Grodzień- 
szczyźnie n. p. kukły nie topią, ale 
ją palą. Jest to obrzęd bardzo sta­
rego pochodzenia, spotykany na 
wszystkich ziemiach zachodnio- 
słowiańskieh. Na ten moment to­
pienia, czy palenia Marzanny wy­
silała się niegdyś twórczość ludo­
wa całej Słowiańszczyzny. Do 
praktyk wróżebnych, dokonywa­
nych w  Wielką Sobotę, należy też 
wróżenie z chmur, sunących pa 
niebie.. Tymi wróżbami zajmują 
się jednak tylko dziewczęta, albo 
jak obecnie, żony, których mężo­
wie zaginęli na wojnie. Patrząc 
przed zachodem słońca na niebo, 
wróży się z układu chmur gdzie 
w jakiej też to stronie świata znaj 
duje się przyszły ukochany,, czy 
też skąd powrócić może zaginiony 
mąż.

Od rezurekcji do wtorku trze­
ciego dnia świąt nie wolno też 
właściwie gasić ognia w chatach. 
Musi się tlić wciąż, by w  miarę 
potrzeby można go było rozdmu­
chać na płomień. Gdyby na nie­
szczęście ogień taki zgasł na ko­
minie, to trzeba uważać w  czasie 

I żniw, aby nic zaprószyć gdzieś 
. ognia. Należy również wystrzegać 

sic włóczęgów i Złodziejaszków, a 
s szczególnie już koniokradów.

Różne’' toż zwyczaje stosują się 
do spożywania święconego w pięrw 
szy dzień Wielkiejnoey, już po re­
zurekcji. Nic można tutaj zapom­
nieć o którymkolwiek z domowni­
ków,, czy też 7. gości. Tak. samo na 
leży się pamięć i zmarłym, którzy 
niegdyś przed laty mieszkali w tej 
chacie.

Tym zmarłym trzeba położyć na 
miseczce potrochu z każdego jad­
ła i postawić to na końcu stołu. 
Umarli będą w  dowód wdzięcznoś­
ci opiekować się żyjącymi i w 
snach czy też w  inny jakiś sposób 
będą ich ostrzegać przed grożący­
mi im nieszczęściami. Po zjedzeniu 
świeconego trzeba to jedzenie z 
miseczki dla umarłych wrzucić w 
ogień, odmawiając przy tym trzy 
krotnie „wieczny odpoczynek“.

Do tradycji pierwszego dnia 
Wielkiejnoey należy też specjalna 
wieczorynka, która w  dniu tym 
bywa inna niż w jakąkolwiek nie­
dzielę karnawału. W niektórych 
wsiach zwłaszcza po zaściankach 
i okolicach szlacheckich, zachował 
sic jeszcze ciekawy zwyczaj, ro­
dzaj swoistego kotyliona. Są tę ko 
torowe wstążeczki, którymi w  cza­
sie tańca dziewczęta obdarzają 
swych wybranych kawalerów. Wo 
góle w  czasie takiej Wielkanocnej 
wieczorynki panny mają większe 
prawa niż kawalerowie. Wykorzy­
stują je one nieraz bardzo dziecin 
nie, co wywołuje salwy śmiechu, 
zgodnie z wesołym nastrojem dnia 
Zmartwychstania. (f)

je s t rzsdk- śc a
W edług przepisów  kościel­

nych W ielkanoc w ypadła  w  pier 
w szą niedzielę po pierw szej 
w iosennej pełn i księżyca (po 
dniu  rów nonoey w iosennej 21 
m arca). Razem  z ty m  jes t zwią­
zany „cały szereg innych św iąt 
kościelnych, j a k . W niebow stą­
pienie, Zielone Św iątki, (Zesłanie 
Ducha św.), czy Boże Ciało. 
W szystkie te  dni św iąteczne są 
ruchom e, to  znaczy, żc p rzypa­
dają  w  różnych dniach m iesią­
ca, a naw et w  różnych m iesią­
cach. W ielkanoc rnoże być np. 
w m arcu lub  w  kw ietniu . P o ­
nieważ w tym  roku  pierw sza 
pełnia księżyca • po wiosennym  
zrów naniu  dnia z nocą w ypada 
dopiero w  dniu 20 kw ietnia, 
w ięc n a  pierw szą po n iej n ie­
dzielę w ypada W ielkanoc. Po­
niew aż W ielkanoc w ypada tak 
późno, w ięc też i inne św ięta 
ruchom e będą wr tym  roku  spóź 
nione. Takie późne św ięta w iel­
kanocne zdarzają  się przeciętnie

i w  k  f t n d ä r ^ u
co sio .la t, jed n ak  nic je s t to 
niew zruszoną regółą, bowiem 

1 w  ostatn im  tysiącleciu ta k
: W ielkanoc (najpóźniejsza jaka
może być) w ypadała w  latach: 
3. , 1034, 1109, 1204, 1.451, 1546, 
1641, 17W, 1885 i wreszcie w  
roku  bieżącym  3943. N ajdłuż­
szy znany w h istorii okres cza-
1 i pom iędzy dw iem a tak  późny- 
n ‘ W ielkanocam i w ynosi aż
2 17 lat.

Kościół katolicki zna także 
i św ięta  stałe, ja k  np. Boże N a­
rodzenie, czy dzień W szystkich 
Św iętych. Poniew aż ruchom ość 
W ielkiejnoey i je j przep isy  nie 
są praw em  kościelnym , ale ty l­
ko zwyczajem , więc też k ilka­
kro tn ie  już na forum  zain tere­
sow ania publicznego w ypływ a 
kw estia  stałych św ią t w ielka­
nocnych. O statnio sp raw ą tą  za­
jął się w ielki papież P ius KI, 
jednak  śm ierć przeszkodziła Mu 
w realizow aniu te j mvślh (£).

Parą s łó w  o p isankach
Zwyczaj malowania jajek w -ok­

resie świąt wiosennych sięga czak 
sów bardzo starych. Świadectwem 
tego są zapiski historyków rzym­
skich, jak Pliniusza, czy Juwenila. 
Zwyczaj ten należy do tyd i zwy­
czajów, jakie religia chrześcijań­
ska przejęła od pogaństwa. Dziś 
zaczyna on już tu i ówdzie zani­
kać, wypiera go cywilizacja, lu ­
dzie nie mają czasu na zajmowa­
nie się. talam i drobnostkami.

Ale zato dawniej pisanki cieszy­
ły się pełnym szacunkiem. Nale­
żało do spraw ambicji postarać się 
aby właśnie moje jajko było jak 
najpiękniejsze. Dziś, jeśli ktoś 
chce mieć pisanki, to poprostu ku­
puje gotowe farby, nieraz już go­
towe wzorki i koniec. Produkcja 
masowa i tu  wyparła pracę ręczną 
Ale jeszcze pół wieku temu spra­
wa ta  przedstawiała się nieco ina­
czej. O golowych farbach nikt 
jeszcze nie myślał, malowanie pi­
sanek,-czyli t. zw. pisanie jaj wy­
magało sporo cierpliwości, no i 
trochę zdolności rysunkowych. 
Do barwienia jójek używano róż­
nych farb naturalnych, jak  odwa­
ru  z łupin cebuli, z płatków ślazu, 
kory olchowej, krokoszu i t. p. 
Rysunek na skorupce był wykony­
wany gorącym roztopionym wos­
kiem, w ten sposób miejsca zary­
sowane pozostawały wolne od 
farby.

Pisanie woskiem odbywało się 
przy pomocy różnych słomek, pa­
tyczków, szpilek, a w  niektórych 
dzielnicach, jak n. p. w Grodzień- 
szczyźnie znano specjalne, wcale 
dowcipne przyrządy do powleka­
nia jaj woskiem. Najczęściej, jak 
to zwykle ma miejsce w sztuce 
ludowej, rysujący; a były to prze-

| ważnie młode dziewczęta, brali' 
j wzory swoich deseni z otaczające­

go świata. Były to najczęściej 
kwiatki, listki, sosenld, drzewka,
wiatraczki, różne krzyżyki i inne 
fantastyczne rzeczy. Warto wspom 
nieć, że nieraz pisanki były na­
prawdę artystycznie wykonane. 
Niektóre muzea etnograficzne po­
siadają ładne zbiory pięknych pi­
sanek, dzieło pracy ludowych ar­
tystów.

Pisanki cieszyły się szczególnym 
uznaniem i służyły jako przedmiot 
do najrozmaitszych zabaw, W róż­
nych dzielnicach ludność znała 
różne zwyczaje, ta k  n. p. na Wi­
leńszczyźnie do dziś przetrwała 
zwłaszcza wśród młodzieży, zaba­
wa, zwana „na wy bitki“. Polega 
ona na tym, że dwaj zawodnicy 
uderzają dwa jajka o siebie. To 
jaje, które się stłucze stanowi w y­
graną szczęśliwego zawodnika. 
W niektórych, bardziej zapadłych 
wsiach, przechował się jeszcze nie- 

j mal do naszych czasów eiekawy 
zwyczaj, będący pozostałością cza­
sów pogańskich, jest to tak  zwane 
„taczanie jaj na mogiłach“. Ma 
ono stanowić dowód pamięci o 
zmarłych przodkach i krewny ih, 
u ponieważ następnie takie tacza* 
ne jajka oddawano biednym, więc 
w  ten sposób jasno przypominane 
żyjącym o zmarłych. <i>

SMIGUS-DYNGUS
Z w y c z a j  śm ig u so w a n ia , c z y li  g d z ie  u le g ł  om r ó ż n y m  z m ia n o m  >

w z a je m n e g o  o b le w a n ia  s ic  w o d ą  i 

j e s t  b a r d z o  s ta r y  i z n a n y  w ie lu  

lu d o m . W  A z j i  c a ły .s z e r e g  lu d ó w -  

b u d d y jsk ic h  w  o k r e s ie  w io se n n e g o  

z r ó w n a n ia  d n ia  z  n o c ą  o b c h o d z i  

r ó ż n e  u r o c z y s to ś c i n a  c z e ść  n a d ­

c h o d z ą c e j  w io sn y . V  n ie k tó r y c h  

lu d ó w , ja k  n . p . u B u r m a ń c z y k ó w  

j e s t  to  te ż  n o w y  rok ,. C z ę s to  b a r ­

d zo  d o  o b o w ią z k o w e g o  c e r e m o n ia ­

łu  u r o c z y s to ś c i  n a le ż y  o b fite  o b le ­

w a n ie  s ię  w o d ą , n a  z n a k  o b m y ­

w a n ia  s ic  z  b r u d ó w  i g r z e c h ó w  

z im o w y c h  i  g o d n e g o  p o w ita n ia  r a ­

d o sn e j  w io s n y . W raz z  w ęd ró w  k a ­

m i lu d ó w  a r y jsk ic h  z A z ji d o  E u ­

r o p y  p r a s ta r y  te n  z w y c z a j  z a w ę d ­

r o w a ł n a  n a s z e  z ie m ie . C h rześc i-  

j '< ćstw o  p r z e ję ło  g o  d o  tr a d y c ji

i p r z e k s z ta łc e n io m . S z c z e g ó ln ie  w  

o k r e s ie  ś r e d n io w ie c z a  z w y c z a j  

śm ig u s u  z r ó s ł s ię  b a rd zo  ś c iś le  z 

c h r z e ś c ija ń s tw e m . O to  m ia n o w ic ie  

w  o w y m  c z a s ie  w  o k r e s ie  W ie lk ie ­

g o  P o s tu  n ie  w y s ta r c z a ła  p o k u ta  

d u c h o w a . N a le ż a ło  r ó w n ie ż  u m a r t­

w ia ć  s i ę  i p o k u to w a ć  c ia łe m  n ie  

t y lk o  p r zez  p o sz c z e n ie . N a to m ia s t  

ju ż  w  d z ie ń  W ie lk ie jn o e y  n a le ż a ło  

p o z m y w a ć  ze  s ie b ie  w s z y s tk ie  b r u ­

d y  a b y  g o d n ie  s ta n ą ć  n a  p o w ita ­

n ie  C h r y s tu s a  Z b a w ic ie la . O c z y ­

w iś c ie  -zw yczaj ś m ig u s u  p o s ia d a ł  

i p o s ia d a  d z iś  je s z c z e  b a r d z o  w ic ie  

r ó ż n o r a k ic h  fo r m , w  z a le ż n o ś c i  od  

r ó ż n y c h  d z ie ln ic  k r a ju .

B a r d z o  c ie k a w y m  z a g a d n ie n ie m  

i to d o  d z iś  j e s z c z e  n ie  ‘ z u p e łn ie

r o z w ią z a n y m  j e s t  k w e s t ia  p o c h o  

d z e n ia  p o d w ó jn e j  n a z w y  ś m ig u s—  

d y n g u s . N a z w a  ś m ig u s  p o c h o d z i  

n a jp r a w d o p o d o b n ie j  o d  s ta r o p o l­

sk ie g o  śm ig a ć , t , z „ .  u d e r z a ć  w i t ­

k ą , c z y  p r ę te m . C z ę s to  b o w ie m  r a ­

z e m  z  o b le w a n ie m  w u d ą  r ó w n ie ż  

i  W itk i w ierzbow o? b y ły  w  r o b o c ie  

(ja k  to  j e s z c z e  m a  d z is ia j  m ie js c e  

n a  VI i le ń s z c z y ź n ie ) .  S ło w o  z a ś  d y n ­

g u s  p o c h o d z i p r a w d o p o d o b n ie  od  

n ie m ie c k ie g o  D ü n n g u s s  t. zn . c h lu s t  

w o d y , a lb o '  te ż  o d  in n e g o  s ło w a  

n ie m ie c k ie g o  d in g e n  t. j . w y k u p y ­

w a ć  s ię .  W  d a w n y c h  c z a s a c h  c z ę ­

s to  tr z e b a  b y ło  s ię  w y k u p y w a ć  ż a ­

k o m  i  m ło d z ie ż y , j e ś l i  s ic  n ie  

c h c ia ło  b y ć  p o r z ą d n ie  z la n y m  
w o d ą .

P ozdrow ien ia  od ro d a kó w
2E / V ä e m i e c

Niżej 'w ym ienieni w ilnianie, 
zatrudn ien i w  Rzeszy N iem iec­
kiej w  fa b r /c e  „Sehm idhütte“ 
w  S ty rii tą  drogą sk łada­
ją  sw ym  rodzicom, rodzinom, 
krew nym  i znajom ym  n a jser­
deczniejsze życzenia „Wesołego 
A lle lu ja“

Rzeczycki Mieczysław, Btim- 
bul M ichał, D auksza W iktor, 
D rakowicz Antoni, M arkow ski 
Paweł, L indorf Kazimierz,

O strow ski Maciej, Bartoszewicz 
Leon, Ju rew icz Bronisław , Si­
powicz Ryszard, Cybulski K azi­
mierz, IwaSskiewicz Jerzy , Rym 
szewicz M ichał i K aupas-Szm i- 
gielski Józef,

Jednocześnie z listem  -Wysłali 
oni przekazem  pocztowym  sumę 
14 RM., k tó rą  proszą przekazać 
jako ofiarę dla biednych dzieci 
polskich.

Życzenia od wilnian
Grupa robotników polskich z 

Wilna, zatrudniona w mieście Ka­
mień na Pomorzu znowu, podob­
nie jak na Boże Narodzenie, przy­
słała do naszej redakcji kartkę 
pocztową z życzeniami świątecz­
nymi. Treść jej podajemy w do­
słownym brzmieniu:
^Szanowna Redakcjo!
7> okazji zbliżających się świąt 

Wielkiej Nocy zasyłamy najser­
deczniejsze życzenia świąteczne i 
pozdrowienia Redakcji, Rodzinom, 
Koleżankom i Kolegom z Wiln».

Wilnianie z Kamienia 
Roman Rubczak brygadier, Roma.- 
Falkowski, Edward Grodź, Edward 
Jakowicz,. Adam Krukielis, Stani­
sław Możejko, Zygmunt P łan go 
Jan Piotrowski, Jan  Oborski, Leo­
pold Raczyński, Michał Sieniuć, 
Henryk Szarejko, oraz czytelnicy 
i sympatycy „Gońca“: Bernard
Gonek (Bydgoszcz), Jan Michalak 
(Warszawa), Marian Kowalski 
(Żyrardów), Józef Major (Kraków! 

i Michał Wyrwa (Poznań).



Teraiiy -  p o l i a
T erm ity , specjalny gatunek 

łnrów ek w  k ra jach  podzw rotni­
kowych, są w rogam i człowieka, 
nhzczącym i olbrzym ie w artości 
m ateria lne  w  tych  k ra jach . Za­
gadnienie term itów  jest zagad­
nieniem  szkodników, z k tórym i 
m uszą toczyć w alkę w szystkie 
państw r, znajdujące się na 
obszarach, gdzie 'is tn ie ją  te rm i­
ty, lub  zainteresow ane gospo­
dark ą  :ia tych obszarach.

Obszar, na  k tó rym  znajdu ją  
się term ity , obejm uje k ra je  
podzw rotnikow e na  f-ł»? kuli 
ziemskiej, a więc Południow ą 
Am erykę, A frykę, Południow ą 
Azję, A rchipelag Indyjski, F ili­
piny, A ustra lię  i  Polinezję. 
Oprócz tego spolykarm" term ity  
ta k ie  w  Europie, w  k ra jach  nad  
M orzem Śródziem nym , na  pół­
wyspie P irenejskim , w  połud­
niowej Francji, W łoszech i na 
Bałkanach, a w  now ym  świecie 
w  M eksyku aż do południo­
wych obszarów  S tanów  Zjedn. 
T  .rm ity  w  k ra jach  z k lim atem  
um iarkow anym  nie są tak  
szkodliwe jak  w  k ra jach  pod­
zw rotnikow y cli.

T erm ity  pożerają  drzewo. 
W prawdzie drzew a żyjące są 
przed nim i praw ie  bezpieczne, 
albow iem  broni ich  żywica, so- 

' ki m leczne lub  gumowe, garbn i­
ki i t. p., atoli drzewo m artw e 
z nielicznym i w yjątkam i je s t 
w ydane n a  łup  term itów , k tó re  
je  v/ niesłychanie k ró tk im  cza­
sie staczają, k ruszą i niszczą. 
Niszczą w ięc w szystkie drew ­
niane przedm ioty użytkow e — 
narzędzia, m eble i pojazdy, b u ­
dow le i konstrukcje  z drzew a 
—  budynk i drew niane, szopy, 
m osty, progi kolejowe, słupy te ­
legraficzne, słupy w  młotach 
i in. Trzeba tych przedm iotów  
piln ie strzec lu b  konstruow ać 
je  z uodpornionego przeciwko 
term itom  drzew a w zględnie uży 
wać innych surow ców  i m ate­
riałów  ja k  m etali, betonu i  ka­
m ienia do :ch w ytw arzania. Za­
m iast zdrow ych i przew iew ­
nych domów drew nianych b u ­
d u je  się w ięc w  k ra jach  pod­
zw rotnikow ych domy z betonu 
lu b  blachy  falow anej. A le i  in ­
ne p roduk ty  organiczne jak  p a ­
pier, tkaniny, skóra 1 in. nie są 
bezpieczne przed  term itam i. 
j e s t  w ięc jasnym , że w  takiej 
sy tuacji zagadnieniem  term i­
tów  m uszą się zajm ow ać p ra ­
w ie w szystkie dziedziny gospo­
dark i w  k ra jach  podzw rotniko­
wych, budow nictw o nadziem ne 
i podziemne, komunikacja," ko­
lejnictw o, górnictwo, w szystkie 
działy przem ysłu, technik i i rze­
miosła, zajm ujące się obróbką 
i przeróbką drzew a oraz p ro ­
duktów  drzewnych.

j Pomimo, że term ity  są szkod­
nikam i ludzi oraz ich gospodar­
ki, są one niezbędne w  wolnej 
przyrodzie. Niszcząc obum arłe 
drzewo oraz inne ciała roślin­
ne, przyczyniają się do tego, że 
w szystkie m artw e ciała roślin­
ne w  bardzo kró tk im  czasie po­
nownie są w prow adzane w  bieg 
życia. Szczególnie w ażną jest 
rola term itów  w  lasach pod­

zw ro tn ik o w y ch , gdzie m ają  na­
tu raln ie  najlepsze w aru n k i ży­
cia. Co w  lesie ginie, nie pozo­
sta je  w  nim  jako  m artw y  b a ­
last, k tó ry  pod w pływ em  gni­
cia i grzybków  powoli butw ieje, 
lecz niezm iernie szybko jest 
rozdrabniane, pożerane, p rze­
tw arzane, a przez to oddane do 
dyspozycji sił twórczych. Tym  
można w ytłum aczyć zastanaw ia­
jące zjawisko, że w  w ilgotnych 
lasach tropikalnych nie w idać 
na ziemi w iększej ilości k ru ­
chych gałęzi i gałązek i że nie 
is tn ieje  tam  grubsza w arstw a 
ściółki leśnej, jak  w  lasach iglas­
tych na północy. Pochodzi to 
stąd, że te rm ity  wszystko poże­
ra ją  i niszczą, p rzew ażnie już 
na pniu; nie może w ięc być po­
suszu na  ziemi.

T erm ity  posiadają zdolność 
traw ien ia  celulozy (błonnika 
drzewnego). Drzewo je s t m ate­
ria łem  pokarm ow ym , dającym  
się tru d n o  rozkładać. Term ity, 
ja k  w szystkie p raw ie  wyższe 
zw ierzęta, n ie  są zdolne do tra ­
wienia celulozy przy  pomocy 
w łasnych soków traw iennych.
Proces ten  odbyw a się w  nich
przy pomocy w spółdziałania
drobnoustrój ów, w ytw arzaj ą-
cych ferm enty  rozkładające ce­
lulozę: ferm entam i tym i posłu­
gu ją  się term ity . D robnoustro ja­
mi są jednokom órkow e żyjątka, 
żyjące w .k iszkach , w  m iejscach 
specjaln ie poszerzonych, tzw,
kom orach ferm entacyjnych; w  
kom orach tych drobnoustroje
p rze traw iają  cząsteczki drzew ­
ne i w  ten  sposób udostępniają  
je  organizm owi term itów . Ży­
ją tk a  te  można zabić, jeśli trzy ­
m ać te rm ity  w  odpowiedniej 
tem peraturze, p rzy  k tó re j drob­
noustroje giną, ale te rm ity  po­
zostają p rzy  życiu. Otóż w ów ­
czas term ity , w  ten  sposób „ste­
rylizowane", pomimo dostatecz­
nej ilości pokarm u drzewnego 
giną z głodu. Inne gatunk i te r ­
m itów hodują  w  swoich gniaz­
dach w  dużych kom orach grzyb 
ki na pieczołowicie przygotow a­
nej pożywce z rozdrobnionych 
vWasteczek roślin  i żywią się ty ­
mi grzybkam i. Proces rozkłada­
nia celulozy n ie  odbyw a się 
w ięc u  nich ja k  u  gatunków  
m ieszkających na  drzew ach 
w ew nątrz  ciała, lecz na  zew-

Encyklopedię brytyjską
k u p i l i  i g i l z i

GENEWA. (DNB). Stopniowo 
•coraz w ięcej tem atem  rozw ażań 
badaczy sta ją  się żądania im pe­
rializm u Roosevelta^ staw iane 
Londynowi, w ynikiem  k tó rych  
to żądań są ustępstw a w  dziedzi­
n ie  panow ania n a  m orzu, p rze­
w aga W allstreet nad  City, opa­
now anie rynków  surow ców  itp. 
P rzy  tym  je s t godne uwagi, że 
jednocześnie z tym  odbyw a się 
i duchow a w yprzedaż A nglii na 
rzecz S tanów  Zjednoczonych. 
C harak terystyczne przykłady, 
tego zjaw iska prześlizgnęły się 
przez sieć cenzury angielskiej.

Z nany tygodnik  angielski 
„T he ' Spectator“ pisze w  swym 
w ydaniu  z dn. 5 m arca, że Enc3"- 
klopedia B ry ty jska  sta ła  się, 
w łasnością S tanów  Zjednoczo­
nych, bow iem  to sztandarow e 
dzieło angielskiej k u ltu ry  prze­
szło już na  własność un iw ersy te­
tu  w  Chicago. D ecydującą rolę 
v/ te j tranzakcji odegrała firm a j 
żydow ska Saers i Roebuck n a j­
w iększe tow arzystw o przesyłek*,

pocztowych domów tow arow ych 
S tanów  Zjednoczonych, którego 
ostatn im  właścicielem  był żyd 
Rosenwald, I niety lko sam a 
sprzedaż te j ozdoby nauk i an ­
gielskiej za pośrednictw em  f ir ­
my żydowsko -  am erykańskiej 
jest zastanaw iająca, lecz przede 
w szystkim  fakt, że ja k  w idać nie 
przeszkodziły tem u ani angiel­
skie sfery  naukow e,.an i też rząd 
angielski n ie zdobył się n a  od­
wagę w  tym  kierunku." W innych 
k ra jach  dzieła naukow e o takim  
znaczeniu podlegają ochronie 
przed zam achem  ze strony  czyn­
ników  obcych k rajow i i rasie 
narodu, lak  samo, ja k  i każdy 
kraj, dbający o sw ą k u ltu rę , za­
bran ia sprzedaży zabytków  sztu 
ki i ku ltu ry . Przyszłość udow od­
ni, że to prześzachrow anie En­
cyklopedii B ry ty jsk iej jest po­
czątkiem  dalszej wyprzedaży, o- 
statnicli duchow ych skarbów 
Anglii-, w  ręce spółki żydowsko- 
am erykańskieji

nątrz. Ci hodowcy grzybków" 
w śród termitów" przeszli, jak  
widać, do produkcji pokarm u, 
jakby  byli rolnikam i. P ara le le  
z ro ln ictw em  są w  świecie te r ­
m itów  rzeczywiście duże.

Do sw ych różnorodnych prac 
term ity  nie są zdolne jako jed ­
nostki, lecz przez to, że są po­
łączone w  duże społeczne współ 
noty; są  ow adam i tw orzącym i 
państw a tak  jak  pszczoły lub  
m rówki. Nigdzie w  przyrodzie 
— pom ijając w ielkie państw a, 
zorganizowane przez ludzi — 
myśl społeczna i konsekw encja, 
z jak ą  est realizow ana, nie. znaj­
du je  bardziej uderzającego w y­
razu ja k  w  państw ach, organi­
zowanych przez owady. T erm it 
jako jednostka jest słabą, bez­
bronną istotą, niezdolną do pro­
wadzenia wallft o byt. Dopiero 
we wspólnocie zdobywa domi­
nującą pozycję na sw ojej p rze­
strzeni życiowej i sta je  się nie­
bezpiecznym konkuren tem  czło­
wieka. obaw ianym  szkodnikiem. 
O lbrzym ia p raca—term itow  do­
konana wspólnym i słowami, 
znajdu je  swój w yraz w  budo­
wie gniazda, k tó re  jest potężną 
budową, często fantastycznych 
kształtów , w  porów naniu z k tó ­
rą  najw iększe budow le ludzkie 
są, biorąc rzecz porównawczo, 
małe.

T erm ity  m ają  wrodzony in ­
stynk t społeczny; pojedynczo, 
naw et w  najlepszych w arun ­
kach życiowych, giną w  k ró t­
kim czasie. Tym  instynk tem

można sobie w ytłum aczyć, dla­
czego nie po trzebują k ierow a­
nia, dlaczego staczają w alki bez 
wodzów, budu ją  skom plikow a­
ne budow le bez inżynierów  
i budowniczych, prow adzą wy­
soko rozw inięte rolnictw o bez 
nauk i i wskazówek. D arem nie 
łam ano sobie growę, gdzie w łaś­
ciwie się znajdu je  mózg pań st­
wa term itów , gdzie należy szu­
kać ducha kierującego ich p ra ­
cą i planującego. Po p rostu  nie 
istnieje. P raw da, państw o te r ­
mitów jes t s tru k tu rą  sztyw ną, 
na zew nętrzne w pływ y będzie 
zawsze reagow ało w  sposób jed ­
nakowy. Rozwój jest m ożliwy 
tylko wówczas; jeśli się zm ienią 
instynk ty  a przez to  odziedzi­
czone zdolności, a to  może mieć 
miejsce jedynie n a  przestrzeni 
długich okresów  czasu.

Tajem nice państw a term itów  
są dotąd zbadane ty lko częścio­
wo. Nie w yjaśniono jeszcze ca-

NOWE DROGI
w  produkcji f ilm o w e j

Przed w ybuchem  obecnej woj 
ny Europa stanow iła doskonały 
rynek  zbytu dla w ytw orów  a- 
m erykańskiego przem ysłu film o­
wego z Hollywood.

W roku 1937 we Włoszech 
na 342 film y dźwiękowe l  ;Tło 
190 produkcji am erykańskiej, 
we F rancji na 424 — 230 fil­
mów, a w Polsce na 619 — 328. 
Liczby te  jasno w ykazują  jak ą  
przew agę m iały film y am erykan 
skie nad  rodzim ą produkcją  eu­
ropejską. Jednak  w ybuch w oj­
ny oddzielił Europę od jej ame­
rykańskich dostawców. Poszcze­
gólne k ra je  europejskie m usiały 
się zająć odpowiednią p roduk­
cją filmów. Te 27 tysięcy kin, 
jakie zna jdu ją  się na  kon tynen­
cie europejskim , po trzebu ją  rocz 
nie do "w yświetlenia na swoich 
ekranach  praw ie 500 filmów. I 
dziś już. można w yraźnie stw ier 
dzić, ze europejski przem ysł fi.l-

łego szeregu zjaw isk. Eozm na-  ̂mowy może z łatwością tak ą  
żanie, opiekow anie się potom st- ilość film ów  w yprodukow ać, ba 
wem, obrona, wyżywienie, po- może naw et jeszcze" w ytw arzać
dział pracy, tw orzenie kast, pa- 
sorzytnictw o społeczne;, opieka 
nad  gośćmi — oto szereg zaga­
dek, nad  k tó rym i "głowi się 
wiedza. O ile się je  udało roz­
wiązać, s ta ją  p rzed  nam i nowe 
cuda. dziw ne drogi, którym i 
idzie na tu ra , zjaw iska, k tó re  
nam -um ożliw iają w gląd w  isto­
tę przejaw ów  społecznego życia 
w naturze.

II. A. Heiclmann
(„D .R .“ — skrót).

film y na  eksport. W edług da­
nych M iędzynarodow ej Izby Fil 
mowej, k ra je  europejskie zrze­
szone w  tej insty tucji nakręcą

spółkę „C ontinental-F ilm “. Wo« 
góle obecnie francuski przem ysł 
filmów;/ przeżyw a okres reorga 
nizacji i je s t w poszukiw aniu no 
wych dróg^ produkcji. Dużą ro­
lę odgryw a -tu usuw anie elemen 
tu żydowskiego, k tó ry  we F ran  
cji mocno opanował królestw o 
X muzy. Również Włochy wno­
szą sporą ilość film ów do ogól- 
no-europejskiej produkcji. Węg 
ry  n ak ręcają" w roku  bieżącym  
około 40 filmów. Dla Hiszpanii 
cyfra ta  podnosi się do 50. Szwe 
cja w kracza w  tym  sezonie na 
rynek europejski z 35 film am i 
swojej produkcji. F inlandia i 
Dania m ają  w yprodukow ać po 
20 f ilm ó w k ażd a . W Norwegii 
przygotow uje się do 10 film ów . 
Portugalia, oraz państw a bałkań  
skie nakręcą  praw dopodobnie 
po k ilka film ów  pełnom etrażo­
wych.

To co teraz  przeżyw a fran ­
cuski przem ysł filmowy, to
Niemcy przeszły już w  roku u- 
biegłym. Po raz pierw szy w  hi­
storii sztuki filmowej, w  Głów­
nym  Urzędzie Filmowym, na 
ogólnej konferencji przygotowa 
no w spólny program  produkcji.

w  bieżącym sezonie 435 film ów  A rtystyczne zagadnienia zostały 
pełnom etrażow ych. W tej licz- oddzielone od kw estii handlo- 
bie na pierw szym  m iejscu sto ją  Wych. W szystkimi spółkam i fil- 
Nicmcy, k tó re  w yprodukują  107 mow ym i Niemiec, zarządzają

dziś wyznaczeni przez państwo-flmów. Również pow ażny jest 
w kład p rodukcji francuskiej, 
w yrażającej się cyfrą  72 filmów. 
W  tej liczbie 20 je s t nakręconych 
przez nowo założoną w  P aryżu

W stulecie alfabetu Morse’a
Próżnym i byłyby dociekania, 

kto był tym  pierw szym  w  dzie­
jach ludzkości biegaczem, jak i 
podniósł pałeczkę z napisem  
„telegraf“, rozpoczynając, w iel­
ki bieg rozstaw ny poprzez w ie­
ki, bieg, k tó ry  trw a  do dnia 
dzisiejszego. Może to  był jak iś 
w ładca starożytnego Egiptu, 
k tó ry  odniósłszy zwycięstwo po­
lecił rozpalać w ielkie ognie, 
aby wieść o zw ycięstw ie ja k - 
najszybciej do tarła  do jego oj­
czyzny. N ie w iem y tego. W ie­
my natom iast, że od na jdaw ­
niejszych czasów um ysł ludzki 
wysilał się na  w ynalezienie jak  
najszybszego sposobu przesyła­
nia w ia lomości. W czasach s ta ­
rożytnych różne sposoby były 
ju ż  znane. G recy posługiwali 
się różnym i sposobami sygnali­
zacji optycznej, a  przede w śzyst 
kim  ogniem. Jednak  nic był to 
jeszcze w łaściw y telegraf, po­
niew aż m ożna nim  było przesy­
łać ty lko jeden  znak —  jedną 
wiadomość. W Rzymie najpospo 
litszym  był system  sztafetowy, 
k tó ry  szczyt swego rozw oju 
osiągnął- za czasów cesarstw a. 
Cesarz O ktaw ian zorganizował 
państw ow ą pocztę rozstaw ną, 
k tó ra  jed n ak  przew oziła tylko 
korespondencję urzędow ą. O 
szybkości rzym skiej poczty 
św iadczy fakt, że Ju liusz  Cezar 
mógł przebyć drogę z Rzymu 
nad  Rodan w  Galii, 4;. j. około 
1200 km. w  ciągu 8 dni. czyli po 
150 km. dziennie, W czasach 
późniejszych, w  średniowieczu 
jedynym  sposobem szybkie­
go przesyłania w iadom ości 
był goniec konny. Jednak  
brak  jednolitej i sprężystej., or­
ganizacji pocztowej i. rozbicie 
na  m ałe państew ka nie pozw a­
la ły  na osiągnięcie w iększych 
szybkości. Zapom nianą od cza­
sów  starożytnych  pałeczkę szta- 
fetow ca z napisem  „ te leg raf“ 
podejm ują znow u dopiero dw aj 
Francuzi, bracia  Chappe; w  
końcu X V III stulecia. Ich w y­
nalazek sem aforu, to  potężny 
krok  naprzód. Poniew aż każdy 
uk ład  ram ion ustaw ionego na  
wzgórzach czy w ieżach sem afo- 
rjt w . tak ie j odległości,, że było 
w id a ć 'je d e n  od drugiego" odpo­
w iadał jednej l ite rz e  alfabetu,

w ięc te legrafem  C happe 'a ' noż­
na  było przesyłać wszelkie w ia­
domości, W czasie w ielkiej re ­
w olucji francuskiej, zarządze­
niem  konw entu  w prowadzono 
w e F ran c ji publiczną służbę te ­
legraficzną. O siągana szybkość 
była dość znaczna, bo przesła­
nie  depeszy z k ilk u n astu  słów 
z Paryża  do Tulonu zajm owałó 
ty lko  25 m inu t: p rzy  użyciu 100 
wież sygnalizacyjnych. Po upad 
k u  Napoleona i res tau rac ji B ur- 
bonów  w e Francji, system  te le­
graficzny b raci Chappe upada. 
Pałeczkę te leg rafu  chw yta bie­
gacz z drugiej s trony  Renu — 
Prusy. Zorganizow any w  k ró ­
l e s t w i e  prusk im  system  te leg ra­
fu  sem aforowego był obsługi­
w any przez wojsko. W roku 
1832 n iek tó re  linie jak  np. z B er 
lina do K oblencji zostały odda­
ne do uży tku  publicznego. W 
Niemczech też dw aj uczeni, pro- 
ferow ie un iw ersy te tu  w  G etyn­
dze —  Gauss i W eber podjęli 
m yśl przesyłania znaków  na  
odległość przy  użyciu p rąd u  
elektrycznego. Jed n ak  b rak  od­
powiedniego alfabetu  uniem pżli 
w ił te  p race w  sensie p rak ­
tycznym . Pałeczka wielkiego
biegu poprzez w ieki w ęd ru je  za 
ocean. Tam  w  ro k u  1843 Sam uel 
M orse konstruu je  p rosty  i łatw y 
w  obsłudze ap a ra t telegraficz­
ny, pozw alający telegrafow ać 
na dalsze odległości, a  jedno­
cześnie uk łada alfabet będący 
kom binacją kropek  i k resek
i pozw alający na  przesyłanie 
każdego słowa w  jakim kolw iek 
języku. Jednakże ludzie odno­
szą się n ieufn ie  do nowego w y­
nalazku. Taki je s t zazwyczaj los 
w szystkich pionierów ' cyw ili­
zacji. M orse znajdu je  się w  k ry  
tycznej Sytuacji, bow iem  wszyst­
kie sw oje oszczędności uloko­
w ał w  telegrafie. Jednak , z po­
mocą przychodzi m u fak t, że w  
W aszyngtonie a k u ra t odbyw ają 
się w ybory  w iceprezydenta S ta­
nów  Zjednoczonych. Za nam o­
w ą przyjaciela M orse W y k o r z y ­
stu je  ten  fak t do publicznej de­
m onstracji swego wynalazku, 
telegrafując, że „H alle został 
w ybrany“, !  to był w łaśnie po­
czątek trium falnego pochodu te­
legrafu  przez lądy  i  m orza. W

roku 1882 zostaje położony p ier­
wszy kabel m iędzy Europą 
i A m eryką, przez A tlantyk. 
W k ilka la t  potem  nie było na
ku li ziemskiej większej miejsco­
wości, w, które j b y  nie było 
stacji telegraficznej. Przez p ra ­
wie 50 lat wielki w ynalazek 
M orse'a dzierżył monopol na 
porozum iew anie się ludzi na 
dalszych odległościach. Dopiero 
w  końcu X IX wieku stan  ten 
ulega zm ianie. Pałeczka w ra c a ' 
do Europy. A nglik M axw ell za­
powiada. sw oją teorią istnienie 
fal elektrom agnetycznych, a w  
roku 1896 Niemiec H ertz  do­
św iadczalnie w ykryw a ich ist­
nienie. Jednocześnie Francuz 
B ranly  i R osjanin Paw łów  kon­
s tru u ją  przyrządy, (t. zw. kohe- 
rery) do odbioru tych fal.
I  wówczas Włoch M arconi skła­
da te  w szystkie elem enty w  jed­
ną  całość —  w ynalazek radia. 
A le i tu  najprostszym  środkiem  
przesyłania wiadomości je s t al­
fabet M orse'a. W  zaciętej kon­
ku renc ji z telegrafem , radio 
rów nież podbiło świat."Dziś m a­
nty  na  ku li ziem skiej 19.000 
radiostacji nadaw czych, w ysy­
łających fale o długości od 
m etra  do 1500, .k tó re  w  ciągu 
sekundy siedm iokrotnie obiega­
ją  k u lę  ziemską, a ogólna d łu ­
gość św iatow ej sieci telegraficz­
nej wynosi 650.000 km., czyli 
14 razy dookoła ziemi wzdłuż 
rów nika. K ażdy dziś słyszał 
o alfabecie M orse'a, a tysiące 
ludzi znają go napainięć. Czy to 
po drucie- telegraficznym , czy 
też ' fa lą  elektrom agnetyczną 
niosą ludziom  kropki i k resk i 
a lfabetu  M orse'a wiadomości 
poprzez lądy  i ' morza. M arconi 
zakończył ten wielki bieg roz­
staw ny poprzez wieki, ale m ó­
wiąc o nim  należy też zawsze 
pam iętać i o nazw isku Morse.

»«WW***"*-1 • (z).

intendenci filmowi Rzeszy.
N a naczelnym  m iejscu stoi tli 

tow arzystw o* UFA, obchodzące 
obecnie 25 la t swojego istnienia. 
Z tej rac ji jest nakręcany  w iel­
ki jubileuszow y, kolorow y film  
„M ünchhausen“, z życia znane­
go aw an turn ika  z  Hansem  Al* 
bersem  w  roli ty tułow ej. Ponad 
to  je s t w  przygotow aniu film 
„K adaise“ z Z arah  Leander. 
Z nany  reżyser Ila r lan  kreci 
dw a film y dram atyczne „Ofia­
row anie“ i „Jezioro Immenscc 
Ponadto UFA  przygotow uje na 
stępujące lepsze film y „Przygo­
dy m iłosne“, „Zona“, „Oczy mi­
łości“, „O statnia przygoda“» 
„Małe spotkanie n a  granicy“ t  
„K obieta na  trzy  dni“. C entrum  
produkcji U F.-y —  Babelsbcrg 
pod B erlinem  jes t dziś praw dzi 
wym  niem ieckim  Hollywood.

Spółka „B aw arska Sztuka Fil 
m owa“ z M onachium przygoto­
w uje w  bieżącym  sezonie naste  
pujące film y: „Paracelsus“, z ży 
cia słynnego alchem ika z W ernt 
rem  K raussem , „Friedrich  L ist“ . 
„Peterle“, kom edię k rym inalną 
,- Ciem ny dzień“, „Pociąg odjeż­
dża“, „W ysoki tu ry s ta“ i ..Na­
groda 5000 m arek“.

Nowa w ytw órnia „Berlin- 
F ilm “ nakręca  te raz  film y „Melo 
dia w ielkiego m iasta“, „K arna­
wał miłości“, „W alc z tobą“» 
„Głos serca“, „Podróż do przy­
gody“ i wesołą kom edię „Odpo­
wiedni mąż dla m ojej żony“.

Ogółem jest obecnie w  Niem­
czech 7 spółek produkcji film ów 
Oprócz ju ż  wym ienionych, są 
to: P rag-F ilm , T erra, Tobis i 
Wien -  Film . Oprócz tego jest 
jeszcze przedsiębiorstw o D eut­
sche Zeichen Film, zajm ujące 
się p rodukcją  krótkom etrażo- 
wych film ów  rysunkow ych 
(kreskówek), oraz spółka „Deu­
tsche W ochenschau“, p roduku ją­
ca tygodniki filmowe. S praw a­
mi dzierżaw y i sprzedaży fil­
mów produkow anych przez te 
wszystkie niem ieckie w ytw ór­
nie, zajm uje się tow arzystw o 
Deutsche F ilm vertrieb“. (0-

Od Wydawnictwa.
P rcsim y naszych prenum eratorów  na prowincji 

o dokładne i czy telne podaw anie adresów .
Przedpłata za prenumeratę powinna być uskutecz­

niona przed 1-ym każdego miesiąca.
Prenum erata w ynosi 3 RM miesięcznie.
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B azylika św. S tanisław a (K ar, godz. 6;
t e d r a )  —  N ie d z ie la  W ie lk a n o c ­
n a  —  g o d z . 6;

K o ś c ió ł  ś w .  J a n a  —  N ie d z ie la  
W ie lk a n o c n a  —  g o d z .  7;

K o ś c ió ł  B e r n a r d y n ó w  —  N i e ­
d z i e l a  W ie lk a n o c n a  —  g o d z .  6;

K o ś c ió ł  ś w .  K a z im ie r z a  —  
W ie lk a  S o b o t a  —  g o d z .  2 0 ;

K o ś c ió ł  ś w .  K a t a r z y n y  —  
W ie lk a  S o b o t a  —  g o d z .  19;

K o ś c ió ł  ś w .  ś w .  P io t r a  i  P a w ł a

K o ś c ió ł  ś w .  R a f a ła  —- N ie ­
d z i e la  W ie lk a n o c n a  —  g o d z .  6 .30;

K o ś c ió ł  ś w .  Jakuba —  N i e ­
dziela Wielkanocna — godz. 6;

K o ś c ió ł  Franciszkanów — 
W ie lk a  Sobota — godz. 1 8 .3 0 ;

K o ś c i  o ł  ś w .  J e r z e g o  —  N i e ­
d z i e la  Wielkanocna —  g o d z .  7;

Kościół N ie p o k a la n e g o  P o ­
c z ę c ia  N .  M . P .  (n a  S o f t a n is z -  
k a c h )  —  N i e d z i e l a  W ie lk a n o c -

N ie d z ie la  W ie lk a n o c n a  —  n a  —  g o d z .  7. (e).

o  §=i  a n r
D la  b ie d n y c h  d z ie c i  p o lsk ic h — ro  

b o tn ie y  p ie k a r n i „ R u ta “ N r. 5 —
6 3 .50  R M .

N a  o c ie m n ia łe g o  K o m a r a  10 R M . 
b . l is to n o sz .

N a  ś w ię c o n e  d la  p o ls k ic h  b ie d -  
a y c h  d z ie c i  p r a c o w n ic y  B a n k ó w  
P o ls k ic h  w  l ik w id a c j i  R M . 54.50.

P r a c o w n ic y  i a d m in is tr a c ja  p r y ­
w a t n e j  f ir m y  szew ck o -k E w ia szn -i-  

e z e j  A n to n ie g o  Ś a S l M s a  |,S ,.u lc ś“ ' 
« k ła d a ją  n a  ś w ię c o n e  d la  p o lsk ic h  
b ied n jm h  d z ie c i 270 R M .

W  d n iu  im ie n in  J e r z e g o  D ż u r e -  
• e u ,  w y w ie z io n e g o  d o  R o s j i  S o w . 
• k ła d a ją  k u  u c z c z e n iu  je g o  im ie ­
n in  d la  b ie d n y c h  p o lsk ic h  d z ie c i p o  
w y w ie z io n y c h  30 R M . M a tk a  i 

S io s tr a .
D la  p o lsk ic h  b ie d n y c h  d z ie c i  n a  

ś w ię c o n e  o d  p r a c o w n ik ó w  b u d o w y  
F a b r y k i T y to n io w e j  „ P a tr im p a s“
41.00 R M .

T r z e c h  r o b o tn ik ó w  z  B u d o w y  
R . 106 d la  p o lsk ic h  b ie d n y c h  d z ie ­
c i  20 R M .

D y r e k c ja  i  p r a c o w n ic y  F a b r y k i  
O b u w ia  C. D a g y s  n a  ś w ię c o n e  d la  
p o ls k ic h  b ie d n y c h  d z ie c i  R M . 193.

D la  b c ie m n ia łe g o  in w a lid y  W a c­
ła w a  K o m a r a  S t . Ś w ie c h o w s k a  20  
EM.

N a  ś w ię c o n e  d la  b ie d n y c h  p o l­
s k ic h  d z ie c i  50 E M . o d  O li i  Z d z is ia  
H u k ie w ie z .
• N a  ś w ię c o n e  d la  b ie d n y c h  p o l­

s k ic h  d z ie c i 205 R M . p r a c o w n ic y
r e s ta u r a c j i  „ S t. G eo rg es" .

N a ś w ię c o n e  d la  b ie d n y c h  p o l­
s k ic h  d z ie c i  186 R M . 40 P F . o d  

r o b o tn ik ó w  i  p r a c o w n ik ó w  ta r ta ­
k u  „ N eris"  I b u d o w y  b a r a k ó w .

N a  ś w ię c o n e  d la  b ie d n y c h  p o l­
s k ic h  d z ie c i  20  R M . o d  g r u p y  b u -  
d o w n ic z e j  p r z y  W ile ń sk ic h  W a r­
s z ta ta c h  K o le jo w y c h  M . C.

N a  ś w ię c o n e  d la  b ie d n y c h  p o l­
s k ic h  d z ie c i  35 R M . 50 P F . o d  lo ­
k a to r ó w  G a o n o  (G a o n a ) 13.

N a  ś w ię c o n e  d la  b ie d n y c h  p o l­
sk ic h  d z ie c i  102.70 R M . o d  E le k ­
t r is c h e  K o lo n n e  G r o sse  H e e r e s ­
b a u d ie n s t s t e l le  13 W iln a .

W a r sz ta ty  S to la r s k ie  B a u h ü t te  
L ita u e n  n a  ś w ię c o n e  d la  n a jb ie d ­
n ie j s z y c h  p o lsk ic h  d z ie c i  E M . 30  
P F . 65.

M ela , H a lin a , T a d e u s z  i  B o h d a n  
O r d o w ie  20 R M . s k ła d a ją  d la  p o l­
s k ic h  b ie d n y c h  d z ie c i.

J ó z e f , J u r e k  i  H e le n a  Ł a w c z y ń -  
■cy sk ła d a ją  d ia  p o ls k ic h  b ie d n y c h  
d z ie c i  20 R M .

Z o s ia  K u lc z y c k a  s k ła d a  d la  p o l-  
• k ie h  b ie d n y c h  d z ie c i  10 R M .

W ik to r  K is ie l  s k ła d a  d la  p o ł -  
■fcich b ie d n y c h  d z ie c i  10 R1VI.

k a “ z  c h o rą  n ó ż k ą  5 R M . sk ła d a  
M a r e c z e k  A .

O d  Ir e n k i i, K r y s i d la  p o lsk ic h  

b ie d n y c h  d z ie c i 10 R M .

O d  p e r s o n e lu  k u c h n i r o b o tn i-

24

w ie c ie ń

S O B O T A  

J erzeg o  m ., F id .L s a

W schód s ło ń c »  4Y 8

Z acłiód  s ło ń c e  19.37

I> Z IŚ  Z A C I E M N I A M Y  O K N A  

o d  g o d z .  2 0 .0 5  d o  g o d z .  4 .3 5 .

—  Z P R A C Y  S T R A Ż Y  P R Z E ­
C IW P O Ż A R O W E J . W  o s ta tn ic h  
d n ia c h  n a  o b sz a r z e  m ia s ta  W iln a  
n ie  z a n o to w a n o  ż a d n e g o  p o ża ru . 
J e d n a k  m im o  to  w  s tr a ż y  p r z e ­
c iw p o ż a r o w e j  w r e  p r a c a . P r z y  u l.

6. o d d z ia ł s tr a ż y  u l. N o w y  Ś w ia t  
9, te l .  12.

P o g o to w ie  r a tu n k o w e  m a  nr. 
t e le fo n u  6. W sz y s tk ie  t e  n u m e r y  
t e le fo n ic z n e  są  o b s łu g iw a n e  p r z e z  
c a łą  d o b ę . (f)

—  K IN A  W  W IE L K IM  T Y G O ­
D N IU . W s z y s tk ie  k in a  w  W ie lk ą  
S o b o tę  b ę d ą  z a m k n ię te . W  n ie ­
d z ie lę  i  p o n ie d z ia łe k  w ie lk a n o c n y  
k in a  b ę d ą  c z y n n e  n o r m a ln ie  ja k  

w  d n i ś w ią te c z n e . (e)
—  R O Z P O C Z Ę C IE  Ż E G L U G I  

H A  W IL II . P r z e d  k i lk u  d n ia m ’ 
r o z p o c z ę ło  s ię  n a  W ilii k u r s o w a -

J a g ie l lo ń s ld e i  3 5 ,  g d z ie  m ie ś c i  s i ę . . . . .  . , , ,o  . ‘ m e  s ta tk ó w  p a r o w y c h  d o  W erek
d y r e k c ja  s tr a ż y  p r z e c iw p o ż a r o w e j  , .
i  p r z e c iw lo tn ic z e j  W iln a  p r o w a ­
d z o n e  są  r ó ż n e  r o b o ty . b u d o w la n e .
B u d y n k i i p o d w ó r z a  s ą  d o s to s o ­
w y w a n e  d o  o d p o w ie d n ie g o  p o  •
m ie s z c z e n ia  s tr a ż y  i ta b o r u  sa m o ­
c h o d o w e g o . P a r te r o w e  d o m k i o d

c z e j  p r z y  p a r o w o z o w n i w  W iln ie  u l ic y  J a g ie llo ń sk ie j  z o s ta ły  ju ż  r o -  
n a  p o ls k ie  b ie d n e  d z ie c i 33 R M . j z e b r a n e , o d  s tr o n y  n o w o p r z e b ite i  

J a n u sz e k  S z le g ie lm ilc h  d la  p o i -  u l i c y  M ik o  P e tr a u s k o  b u d u je  s ię  
s k ic h  b ie d n y c h  d z ie c i 20 R M . [ m u r  z  d r u g ą  b r a m ą  w ja z d o w ą .

Q d  M ie c z y s ła w ą , i ,  M a r y li M . d la  R o b o ty  są  p r z e w a ż n ie  p r o w a d z o n e  

b ie d n y c h  p o i k i e h  d z ie c i  60 R M . , w e  w ła s n y m  z a k r e s ie , m a t e r ia ł  z
O d  m a lu tk ie j  B a s i  i J a s i  d la  p o i-  j P o r o z b ie r a n y c h  d o m k ó w  je s t  u z y -  

s k ic h  b ie d n y c h  d z ie c i  20 R M . j 
B e z im ie n n y  d la  p o ls k ie j  b ie d n e j  , 

r o d z in y  5 R M . j c iw p o ż a r o w a  będ zie^  m ie c
P r a c o w n ic y  P o la c y  p a ń s tw o w e j  i W ied n ie  p o m ie sz c z e n ia .

w s n y  z n o w u  p r z y  n o w y c h  b u d o ­
w a c h . W  te n  sp o só b  s tr a ż  p rze  

b ę d z ie  m ie ć  o d p o -

(f)‘
—  A D R E S Y  I  N U M E R Y  T E L E -sz k o ły  o g r o d n ic z e j  w  W iln ie  d la  

p o ls k ie j  b ie d n e j  r o d z in y  118 R M .
P r a c o w n ic y  II  Z u g u  H K P  582 Ż A R O W E J. O b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  

(H o le n d e r n ia  12) o r a z  p o k ó j N r . 5 ( m ie sz k a ń c a  n a sz e g o  m ia s ta  j e s t  
n a  ś w ię c o n e  d la  p o ls k ic h  d z ie c i z n a ć  a d r e sy  ta k ic h  in s ty tu e y j  ja k  
177.30 R M . j s tr a ż  p r z e c iw p o ż a r o w a , c z y  p o g o -

N a  ś w ię c o n e  d la  b ie d n y c h  P o la -  j to w ie  r a tu n k o w e . W ła d z e  w  c e lu  
k ó w  20 E M . J . I. W ita k o w ie . j u ła tw ie n ia  te g o  z o r g a n iz o w a ły  w  

D la  in w a lid y  K o m a r a  sk ła d a  j c a lj’m  m ie ś c ie  s ie ć  t e le fo n ó w , o -
irAfTFłalr T̂"i rwsn y» ü "RlVf ł /.HfiCZ

i i  z  p o w r o te m . S ta tk i  o d c h o d z ą  z  
i p r z y s ta n i p r z y  u l ic y  K o śc iu s z k i o  

g o d z . 6.55 i  11.30 ( ty lk o  d o  m o stu  
{ A n to k o ls k ie g o ) , a  d o  W erek  (w  

n a w ia s a c h  g o d z in a  p r z y ja z d u  d o  
W erek ): 8 .30  (10.00), 13.30 (15.00),
16.30 (13.00) i  o s ta tn i  19.10 (2035). 
Z  W e r e k  s ta tk i  o d c h o d z ą  o  godz. 
(w  n a w ia s a c h  p r z y ja z d  d o  W iln a):  
5.40 (6.30), 10.15 (11.10), ‘ 15.25
(1&S0) i  o s ta tn i  13.10 (19.00). O d  
m o stu  A n to k o ls k ie g o  s ta tk i  o d c h o ­
d zą  o  8.00 i  13.00. C e n a  b ile tu  d o  
W o ło k u m p ii  25 fe n ., a  d a le j  50  
f e n .  (f)

—  D E N A T U R A T  D L A  D Z IE C I, 
i W e d łu g  z a r z ą d z e n ia  u r z ę d u  w y ż y ­

w ie n ia  d z ie c io m  d o  la t  d w ó c h , n a
i o d c in e k  C. 1 b ia ły c h  k a r t  m le c z -

F O N Ó W  S T R A Ż Y  P R Z E C IW P O - n y c h  15 o k r e s u  b ęclz ie  s p r z e d a w a .

A la  i  J u r e c z e k  K is ie lo w ie  5 RM .
D la  b ie d n y c h  p o ls k ic h  d z iec i  

s k ła d a ją  A la  i  J u r e c z e k  K is ie lo ­
w ie  10 R M .

D la  c h ło p c z y k a  z  c h o r ą  n ó ż k ą  
10 R M . s k ła d a ją  A la  i  J u r e c z e k  K i­
s ie lo w ie .

F ie d o r c z y k  C . ł  J . M a ly s z k ie -  
w ic z  d la  p o lsk ic h  b ie d n y c h  d z iec i  
20 R M .

W . M . d la  p o ls k ic h  b ie d n y c h  d z ie  
c i  5 R M .

S a w ic z  d la  p o ls k ic h  b ie d n y c h  
d z ie c i 5 R M .

U r b a n  M . d la  p o lsk ic h  b ie d n y c h  

d z ie c i  10 R M .
B ia ła  d la  p o lsk ic h  b ie d n y c h  d z ie  

c i  5 R M .
W a c ła w  N o w ic k i  w y tw ó r n ia

n a c z o n y c h  ta b lic z k a m i Cia g& lim a  
ls s a u k t i  u g n ia g e s iu s  ( tu  m o ż n a  
; w e z w a ć  s tr a ż  p r z e c iw p o ż a r o w ą ).

1. o d d z ia ł  s tr a ż y  uL J a g ie l lo ń ­
sk a  3 /5 , te l . 1 i  45.

2. o d d z ia ł  s tr a ż y  u l. V y te n io  (d. 
A r c h a n ie ls k a )  64, le i .  2.

3. o d d z ia ł  s tr a ż y  u l. K a lw a r y j ­
s k a  84, te l. 3.

4. o d d z ia ł s tr a ż y  u l . K o śc iu sz k i  
14e, t e l .  4.

5. o d d z ia ł  s tr a ż y  u l. M o n iu sz k i 5.
te l. 9.

n e  p o  ć w ie r ć  l i t r a  s p ir y tu s u  d e n a ­
tu r o w a n e g o  d o  p a le n ia . D e n a tu r a t  
b ę d z ie  sp r z e d a w a n y  p r z e z  n a s t ę ­
p u ją c e  s k le p y  „ R u ty “ : s k le p  nr.
161 G e d y m in a  (d. M ic k ie w ic z a )  7, 
s k le p  n r . 160 u l .  Z a m k o w a  26, 
sk le p  n r . 152 u l .  Z a w a l n a  1 5 -a, 
sk le p  n r . 154 u l . Z a w a ln a  36 i 
s k le p  n r . 153 u l .  N o w o g r ó d z k a  104. 
W y żej p o d a n e  s k le p y  b ęd ą  s p r z e ­
d a w a ć  d e n a tu r a t  n a  w s z y s tk ie  z a ­
r e j e s tr o w a n e  (b e z  r ó ż n ic y  sk le p u )  
k a r ty . (f)

—  N A R A D A  K IE R O W N IK Ó W  
U R Z Ę D Ó W  R O L N Y C H . W  d n iu  
19 k w ie tn ia  w  lo k a lu  n a c z e ln ik a  

p o w ia tu  o d b y ła  s ię  n a r a d a  k ie r o ­

w n ik ó w  u r z ę d ó w  p r o d u k c ji  r o ln e j . 
N a  z ja z d  p r z y b y li  k ie r o w n ic y  z 
p o w ia tu  w i le ń s k ie g o .  W  n a r a d a c h

w z ię l i  te ż  u d z ia ł  p r z e d s ta w ic ie le  
k o m is a r z a  o k r ę g o w e g o  W iln o —  
w ie ś . C e le m  z ja z d u  b y ły  sp ra w y  
k o n ty n g e n tó w  d o s ta w  o b o w ią z k o ­
w y c h . (!)

—  Z A W IE S Z E N IE  D A W A N IA  
P O D W Ó D . Z e  w z g lę d u  n a  rozp o  
c z ę c ie  s ię  p r a c  w  p o lu , w ła d z e  z a ­
w ie s i ły  p o b ie r a n ie  o d  r o ln ik ó w  
p o d w ó d  n a  r o b o ty  sz a r w a r łr e w e .  
O b e c n ie  p o d w o d y  b ę d ą  p o b ie r a n e  
t y lk o  d o  w a ż n y c h  z a d a ń  w o j s k o ­
w y c h . (f)

—  9.600 K G . Ż E L A Z A  D L A  
R O L N IK Ó W . D o  r o z sp r z e d a ż y  p o ­
m ię d z y  r o ln ik ó w  p o w ia tu  w i l e ń ­
sk ie g o  p r z e z n a c z o n o  9.600 k g . ż e ­
la z a , k tó r e  to  ż e la z o  r o ln ic y  b ęd ą  
m o g li  z u ż y ć  n a  n a p r a w ę  m a sz y n  
i  n a r z ę d z i. S p r z e d a ż  b ę d z ie  d o k o ­
n y w a n a  p r z e z  sp ó łd z ie ln ie  r e jo n o ­
w e . D o  n a b y c ia  j e s t  k o n ie c z n e  
z a ś w ia d c z e n ie  w ó j ta  o  p o r z ą d n y m  
w y k o n a n iu  d o s ta w  o b o w ią z k o ­
w y c h . ( f i

—  K A R Y  Z A  N IE U C Z C IW Ą  
W A G Ę . W  ty c h  d n ia c h  są d  g r o d z ­
k i w  W iln ie  u k a r a ł k ilk u n a s tu  
h a n d lu ją c y c h  za  n ie u c z c iw e  w a ż e ­
n ie . N ie k tó r z y  z  n ic h  m ie li  w a g i  
n ie o c e c h o w a n e  w  u r z ę d z ie  m ia r  i 
w a g . U r z ą d  t e n  w c ią ż  p r z e z  s w o ­
ic h  k o n tr o le r ó w  p r z e p r o w a d z a  w  
m ie ś c ie  k o n tr o lę  w a g  i  p o s ia d a c z e  
w a g  n ie o c e e h o w a n y c h  b ę d ą  są d o ­
w n ie  k a r a n i. łf )

—  Z A B E Z P IE C Z Y Ć  G R U Z Y  I 
Z W A L IS K A . N ie k tó r z y  a d m in is t ­
r a to r z y  z n a c jo n a liz o w a n y c h  d o ­
m ó w , w  o b r ę b  k tó r y c h  w c h o d z ą  
r u m o w is k a  p o z o s ta łe  z  c z a s ó w  
d z ia ła ń  w o je n n y c h  n ie  tr o sz c z ą  s ię  
z u p e łn ie  o  n a le ż y te  ic h  z a b e z p ie ­
c z e n ie , c o  n a r a ż a  n a  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  k a le c t w a  (n . p. p r z y  r o ­
g u  u l. Z a w a ln e j  i  K ła jp e d z k ie j ) . 
M a m y  n a d z ie ję , ż e  w  c z a s ie  o b e c ­
n y c h  p r a c  w io s e n n y c h  n a s tą p i u -  
s u n ię c ie  ty c h  r u m o w is k . (et

—  R O Z P O C Z Ę C IE  S IE W Ó W  
W IO S E N N Y C H . W e  w s z y s tk ic h  
w s ia c h  W ile ń sz c z y z n y  r o z p o c z ę ły  

s ię  s ie w y  w io s e n n e . W p r a w d z ie  w

u i i ia  r f& c e
O d 15 m a ja  b ę d ą  p r z y jm o w a n e  

d o  sa n a to r iu m  w  L e o m s z k a c h  s ła ­
be, p o tr z e b u ją c e  w y p o c z y n k u  d - ie  
c i o d  7— 14 la t , k tó r y c h  o j c o w ie  są  
u b e z p ie c z e n i.  D z ie c i b ę d ą  '  s p r a w ­
d z a n e  d o  d n ia  1 m a ja  w  p o l ik lin i ­
ce  d z ie c ię c e j  (u l. K ła jp ed z lra  1) \v  
n a s tę p u ją e y c h  k o n s u lta c ja c h :  W iet 
ka 46, K ijo w s k a  43, B u g o s  (K o s z y ­
k o w a ) 29, Z a r z e c z e  42, IC ęstu czio  17 
(G e d y m in o w sk a ) , K a lw a r y jsk a  24, 
A n to k e łs fea  50  i T y z e n h a u z o w s k a  

13. _ (f)
, . u u u i u u u i u u u i t h i u u m *

n ie k tó r y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  d a je  
s ię  o d c z u w a ć  p e w ie n  b r a k  z b o ża  
d o  s ie w u  i  k o n i ,  a le  je d n a k  p r z y  
z o r g a n iz o w a n e j  p o m o c y  s ą s ie d z ­
k ie j  i p o m o c y  o d p o w ie d n ic h  w ła d z  
tr u d n o ś c i  t e  b ę d ą  u su n ię te . W io ­
s e n n e  s i e w y  z a k o ń c z ą  s ię  p r a w d o ­
p o d o b n ie  k o lo  p o ło w y  m ie s ią c a  
m a ja . (I)

—  Z N O W U  W Y P A D E K  Z  Z A ­
P A L N IK IE M . S te fa n o w ic z  A n to n i,  
la t  16, z a m ie s z k a ły  w e  w s i  S ło b o -  
d a  g m in y  r a ic k u ń sk le j , z n a la z ł  n a  
p o lu  ja k iś  s ta r y  z a p a ln ik  i  s p o w o ­
d o w a ł e k s p lo z ję , k tó r e j  s k u tk i  o -  
k a z a ły  sie. d la  n ie g o  fa ta ln e . O d ła ­
m e k  p o c isk u  u d e r z y ł  g o  b a r d z o  
s i ln ie  w  o k o . C h ło p ca , p o  u d z ie le ­
n iu  p ie r w s z e j  p o m o c y , s k ie r o w a n o  
d a  s z p ita la  o c z n e g o . Z a c h o d z i o b a ­
w a , że  u tr a c i  o n  o k o . (e)

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . 
P o g o to w ie  r a tu n k o w e  w z y w a n o  
d o  a m b u la to r iu m  k o le j o w e g o  w  
c e lu  p r z e w ie z ie n ia  d o  s z p ita la  
W e r k o w s k ie g o  J u liu sz a , l a t  33  
z a m . w  N o w e j  W ile j c e  u ł .  P o ło c -  
k a  65, k tó r y  m ia ł  s z e r e g  r a n  g ło ­
w y . U m ie sz c z o n o  g o  w  s z p ita lu  
Ś w . J a k u b a . (e>

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  
P O D C Z A S  P R A C Y . D o  p o g o to w ia  
r a tu n k o w e g o  d o s ta r c z o n o  4 2 - le t -  
n ie g o  A le k s a n d r a  C z a p liń sk ie g o  
(u l. N o w o g r ó d z k a  103— 6), k tó r y  
p o d c z a s  p r a c y  d o z n a ł z g n ie c e n ia  
k la tk i  p ie r s io w e j  o ra z  o k a le c z e n ia  
g ło w y . W  c z a s ie  p r z e w o z u  d o  s z p i ­
ta la  C z a p liń sk i z m a r ł. (e>

Przegląd filmowy
R e p r e z e n ta c y jn e  k in o  W iln a  

„ S o ld a te n th e a te r  I I “ b ę d z ie  w y -  
d r e w n ia k ó w  n a  ś w ię to  d la  b ie d -  j ś w ie t la ć  a ż  d o  k o ń c a  b ie ż ą c e g o  t y -  
n y c h  p o ls k ic h  d z ie c i  R M . 100. | S ° d n ia  p ię k n y  f i lm  „ A n n e lle “, z

R o b o tn ic y  p r a c o w n i p o w r o z ó w  
„ W im e “ p r z y  u l . S te p o n o  (S te -

i L u iz ą  U lr ic h  w  r o l i  ty tu ło w e j . K i­
n o  „ C a s in o “ . g r a  d z is ia j  o s ta tn i  ra z  

fa ń s k a )  46 sk ła d a ją  102 K M . n a  s z p ie g o w s k i  f i lm  „ U w a g a !  W róg  
ś w ię c o n e  d la  p o ls k ic h  b ie d n y c h  i P o d s łu c h u je “. O d  ju tr a  p r e m ie r a  
d z ie c i. i » M a ła  r e z y d e n c ja “. K in o  „ A d r ia “

A m b r o ż e n ie  M iecz j7s ła w  d la  b ie d  • r ó w n ie ż  b ę d z ie  w y ś w ie t la ć  a ż  d o  
n y c h  p o ls k ic h  d z ie c i 30 R M . i k ol5ca  ty g o d n ia  d o b r y  f i lm  a r ty -  

M a tu se w ic z  S ta n is ła w a  20 R M . S^ ' - Z1P » R e n a  z  L ii D a g o w e r , IL  

d la  p o lsk ic h  b ie d n y c h  d z ie c i.
J . K o m o r o w s k i z a m ia s t  w iz y t  

ś w ią te c z n y c h  d la  p o lsk ic h  b ie d ­
n y c h  d z ie c i  n a  ś w ię c o n e  s k ła d a  20 
R M .

S c h ö n b e c k  i  S a b in ą  P e te r s  w  r o ­
la c h  g łó w n y c h . „ M u za “ d e m o n s tr u  
j e  ta k  sa m o  p r z e z  c a ły  ty d z ie ń  a -  
w a n t u m ic z y  f i lm  k o w b o js k i  „ Z ło ­
to  w  N e w  F r is c o “ z  H a n se m  S ö h n -  
k e r e m . K in o  „ A u sz r a “ d a je  d z iś  
p o  ra z  o s ta tn i  „ W ie c z ó r  n a  łą c e “ , 
o d  p o n ie d z ia łk u  f i lm  z  „ C a s in a “ 
„ U w a g a !  W ró g  p o d s łu c h u je “. W  

k in ie  „ K o le jo w y m “ j e s t  d z iś  f i lm -  
o p e r e tk a  „ G a sp a r o n e “, od  ju tr a  
„ T a n g o  -  n o c tu r n o “. * (f)

S R & R T
Biegi na pr2 £łaj

W  ckiiu  1 m a ja  o d b ę d z ie  s ię  w  j n ie  m ię d z y m ia s to w y  b ie g  n a p r z e -

P r a c o w n ic y  i  r o b o tn ic y  fabryki W * ? e , b ie *  na Przełaj d la  i ła * P ° ™ ę d z y  d r u ż y n a m i W iln a  i
ód eazowveh ..v e sa «  * sz.koł sredtlich 1 specjalnych. W : Kowna. (f)w ó d  g a z o w y c h  „ V E S A “ n a  r z e c z  1 

p o lsk ic h  b ie d n y c h  d z ie c i  o f ia r o w u ­
ją  R M . 126.

P r a c o w n ic y  C e n tr a li f ir m y  „ H a u s  
W o h n u n g “ w  W iln ie  i  r o b o tn i­

c y  z a tr u d n ie n i n a  b u d o w ie  „ R u n d -
J ó z e f  Ławczyński d la  ociemnia- funksender“ n a  święcone dla b ie d -

łe g o  in w a lid y  K o m a r a  10 R M .
K u  u c z c z e n iu  p a m ię c i  ś .  p . W a ­

le n t y n y  z e  S tr a s z y ń s k ic h  A n d r u sz -  
k ie w ic z o w e j  n a  ś w ię c o n e  d la  b ie d ­
n y c h  p o lsk ic h  d z ie c i  R M . 10 s k ła ­
d a ją  R o d z ic e , S io s tr a  i  S z w a g ie r ,

N . G n ia z d a  d la  p o lsk ic h  b ie d n y c h  
d z ie c i  80 R M .

T a d z io  ,z L a n d w a r o w a  i  J . i  S z . 
S ie n k ie w ic z o w ie  z  W iln a  d la  p o l­
s k ic h  b ie d n y c h  d z ie c i  120 R M .

N a  ś w ię c o n e  d la  p o lsk ic h  b ie d ­
n y c h  d z ie c i s k ła d a  15 R M . E d ­
m u n d  K .

P e r so n e l le k a r s k i i a d m in is tr a ­
c ja  O s t la n d -L a z a r e tu  n a  ś w ię c o n e  
«Ha p o lsk ic h  d z ie c i  78 R M . 50 P F .

D o m in ik  K u r m in  d la  p o lsk ic h  
M iodnych d z ie c i s k ła d a  50 R M .

P r a c o w n ic y  z a k ła d u  w u lk a n iz a -  
^ J n e g o ,  u l .  W ile ń sk a  37, n a  ś w ię ­
c o n e  d la  p o ls k ic h  b ie d n y c h  d z ie c i 
s k ł a d a j ą  70 r m .

D la  „ c h ło p c z y k a “ z  c h o r ą  n ó ż k ą  
& R M . s k ła d a  J u r e k .

N a  ś w ię c o n e  d la  p o ls k ic h  b ie d -

d n iu  9 m a ja  o d b ę d z ie  s ię  w  W i l - j

imiiaty citkMiiizie
B. HIKUTQKISA

Vilniaus (W ileńska) 22
(Naprzec’wko Apteki Miejskiej)

P H I A .  G E D I M I N O  
r i L l H .  (dewn Mickiewicza) 42

WYKONUJĄ: InsUlacje e lek trycz­
ne, św.etfne, motorowe i dzwon­
kowe.

NAPRAWIAJĄ: Radioodbiorniki, pa- 
ttefany, wszelkiego rodzaju  rzej- 
n ;ki elektryczne jak: piecyki,
płytki, żelazka, imbrykt i t. p.

K UPU JĄ: Radioaparaty, patefanyi 
wszeikiejj* rodzaju płyty patefo- 
nowe, żelazka, imbryki, żyran­
dole i wszelki sprzęt elektro­
techniczny.

Mecz piłkarski

n y c h  p o ls k ic h  d z ie c i  E M . 370.
P r a c o w n ic y  a p te k i N r . 16 n a ; 

ś w ię c o n e  d la  p o lsk ic h  b ie d n y c h  ‘ s k ic h  R M . 100 
d z ie c i  130 R M . ; „ R “.

N a  ś w ię c o n e  d la  b ie d n y c h  p o l ­
sk ic h  d z ie c i , p r a c o w n ic y  c e n tr a li  
„ V a lg is“ T o to r ij j  (T a ta rsk a ) 5. R M .

J u tr o , t. j . w  p ie r w s z e  św ię to ,  
n a  s ta d io n ie  n a  P ió r o m o n c ie  o d ­
b ę d z ie  s ię  m ię d z y m ia s to w y  m e c z  
P iłk i  n o ż n e j  p o m ię d z y  d r u ż y n a m i

w o j s k o w y m i W iln a  (d r u ż y n a  A ) i 
w y b o r o w ą  d r u ż y n ą  K o w n a . J e s t  
to  p ierw szy 7 m ię d z y m ia s to w y  m e c z  
p iłk a r s k i  w  b ie ż ą c y m  se z o n ie , (f)

o d  p r a c o w n ik ó w

n y c h  d z iec j  5 E M . i d la

171.
D la  b ie d n y c h  p o lsk ic h  d z ie c i R M . 

20 o d  L . L . S .

N a  ś w ię c o n e  d la  b ie d n y c h  p o l­
s k ic h  d z ie c i  z a m ia s t  k w ia tó w  n a  
g r ó b  ś . p . J u l i i  z  R u d z ia n ic ó w  
S z y m b o r sk ie j , M a tk i n a sz e j  k o ­

le ż a n k i o d  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  60 
R M .

N a  ś w ię c o n e  d la  b ie d n y c h  p o l­
s k ic h  d z ie c i  15 R M . o d  p r a c o w n i­
k ó w  W ile ń s k ie j  F a b r y k i C h e m ic z ­
n e j . S a v a n o r iq  (L e g io n o w a ) 177.

. G r y c z a n  H e le n a  d la  p o lsk ic h  
b ie d n y c h  d z ie c i 15 R M .

N a  ś w ię c o n e  d la  p o lsk ic h  b ie d ­
n y c h  d z ie c i 100 E M . sk ła d a ją  p r a ­
c o w n ic y  A p te k i M ie jsk ie j .

Z a m ia s t  k w ia tó w  n a  g r o b y  o f ia r
,c h ło p c z y -  _ p o d  S m o le ń s k ie m  d la  s ie r o t  d o I -  . 15 R M .

S k le p  k a p e lu s z y  W ile ń sk a  18 
„ J a n in a “ d la  p o ls k ic h  b ie d n y c h  
d z ie c i  60 R M .

D la  b ie d n y c h  p o lsk ic h  d z iec i S. 
P . R M . 25.

D ia  b ie d n y c h  p o ls k ic h  d z ie c i RM . 
20 B . Tumas.

D ;a  b ie d n y c h  p o lsk ic h  d z ie c i  
R M . 20  W . B o b r o w s k i. ,

Z a m ia s t  ż y c z e ń  św ią te c z n y c h ,  
d la  p o ls k ic h  b ie d n y c h  d z ie c i 25 
K M . S . J . C io łc z y lc o w ie .

P r a c o w n ic y  E le k tr o w n i z d z ia ­
łu  l ic z n ik ó w  d la . p o lsk ic h  b ie d n y c h  
d z ie c i 75 R M .

Z a m ia st  kwiatów dla pani dr. 
C z y ż e w sk ie j  ofiarowuje sala N r . 1 
S z p ita la  Neurologicznego na Z w ie  
rzyńcu 35 RKL na święcone dla 
p o lsk ic h  biednych dzieci. *

T e r e n ia , T a d z io  i J u r e k  n a  św ię  
c o n e  d la  p o lsk ic h  b ie d n y c h  d z iec i

O tr z y m a n e  o d  m a m u s i  n a  im ie ­
n in y  10 R M . s k ła d a m  d la  c h o r e g o  
c h ło p c z y k a  —  J u r e k  K r a s k o w s k i.

N a  ś w ię c o n e  d la  p o ls k ic h  b ie d ­
n y c h  d z ie c i  s z o fe r z y  sz p ita la  n a  
A n to k o lu  sk ła d a ją  60 R M .

N a  ś w ię c o n e  d la  p o lsk ic h  b ie d ­
n y c h  d z ie c i o d  A n d r z e jk a  K u c z y ń ­
s k ie g o  10 R M .

N a  ś w ię c o n e  d la  p o lsk ic h  b ie d ­
n y c h  d z ie c i  sk ła d a ją  p r a c o w n ic y  
b u d o w y  b a r a k ó w  w  N o w e j  W ile j ­
c e  120  R M .

Krzyżanowska A n n a  dla polskich 
biednych dzieci 20 R M .

3a0 R M . n a  ś w ię c o n e  d la  b ie d n y c h  
p o ls k ic h  d z ie c i  sk ła d a ją  p r a c o w n i­
c y  w i le ń s k ic h  h u t  s z k la n y c h  „ K a l-  
v a r i j a “ w  W iln ie ..

P r a c o w n ic y  P r a m p r e k y b y  d la  
p o ls k ic h  b ie d n y c h  d z ie c i  637 R M .

N a  ś w ię c o n e  d la  d z ie c i  p o ls k ic h  
p o  w y w ie z io n y c h  R M . 40 sk ła d a ją  
p r a c o w n ic y  fa b r y k i  „ A r m a tu r a “.

„ R U T A “
Wileńska Ulłlzielsia

SPflżywtBW
ZARZĄD GŁÓWNY
Gećimiito i. 22

Główny dyrektor . . . .  tel. J — 74
H andlow y d yrektor . .  . te ł.. 1 4 — 35 
D yrektor w y tw ó rczo śc i .  te ł. 6— 52 
Kierownik  ogólnego wy­

d z ia łu  . . . . . . .  te ł . 2 — 15
Główny b u c h a l te r .  . .  . t e l .  2—-5& 
Giów. y  in spek to r .  .  . .  teł. &— 18  
O d d z ia ł  gospodarczego

transportu .  . ,  .  . te! 8—30 
Oddział kontroli . . . .  tel. 6 27
Centralne składy . .  .  • teL 18 39

WYTWÓRN*A
DREWNIAKÓW

m m  m i m
f ó g  P i l i e s  ( Z a m k o w e j )  

i Śv. Mykoio (św. Mscha'ski) 2-11 
POLECA NA StTIĘTA

D R E W N I A K I
PO CENACH Uf?2fDOWYCH.

Kupię pilą t&śmcwe i glas pap’er,

SKLEP
II

Vokie&i! (Niemiecka) 8-2
P O L E C A  S I Ę  P A M I Ę C I  

SZANOWNEJ KUENTELI.

«EfykW2Fic!P3nStWIWSIDWyÓ3WS!c!W8
ul Dom^ninlcoTu fDominfkańskal 
'wejście od podwórka) poszukuje 
i aal>ywa ksir.żk̂  we wszystkich 
językach ze wszystkich dziedzin 

nauki 1 wiedz?.

K a p u ję :
szeil*'ft, trawę menskę, włosie, 
sprężyny, okucia, worki, oraz 

forniery zagraniczne.

Pracownia mebli
Tralfii (Trocka) 6

tel. 3— 97.

Sristai» Mig ilu
„VHJIAUS FtlATEUJA“

Vytautas fiisieiius
W ilno, Gedimino (d. Mickiewicza 11 .»

Kupno, sprzedaż i zamiana 
znaczEów  pocztowych.

S J tw e s ig f s  x
P rzyjm uję  zegarki 

d o  r e p e r a c j i
oraz k u p u j ę  s t a r e  zegarki 

i sprzęt zegarmistrzowski. 
Trakij (Trocka) Nr. 4 —8.

Pracownia
Elektrotechniczna
Didźioff (ci. Wielka) 5

poleca naprawę kuchenek, że­
lazek, imbryków 1 innych 
grzejników elektrycznych.



Dziś, w  sobotę  dn. 24 IV; 
M  n a  n i e c z y n n e ,  i

H  t  <%• / *  B

a

S o m a t e n t t i e N t e r  ?> v• iniaus zo

J E “„ A N N E L

.  c r , s i n o  ■ : : i S >  47, tel. 6 - 7 7

10 PP  F t l l ć “
t  ł a  r e z y d a n c  a “.

j i i f t i
Od 26 D. m.

„ Ä D R IÄ “ IZ';eb'a » " f«>- ł0 ' 37

KEIM99i f f S

.M U Z A *  8. tei. 6 62

„ Z ło to  w N e w - F r s c o “

. A ü a Z R A «  fP£'„'.°nn) -4, tei 10-70

j We c z o r e m na ^ c e “
Od 27 o m.

.U w a g a !  W róg podsłucrt

w K0 S e j 0 We “ ,°ye' ?"je„‘io 14 tel. 14-13

. G A S P A R O N E “
Od 27 b. m. „ t a n g o  N octu rn a“. 

„GRiSŹYMA“ w N.-Wile, ce.

Od 27 b. m „Gasparone".________

0 REWHI4 HI (wytwórnia)
po cenach urzędowych

O C Z K A  maszynowo
po państwowyc. cenach 
podnosimy -na poczekaniu

A. Kondratowicz
Didżioji (Wielka) 47

(róg Rudnickiej).
Tamże potrzebni od lat D-tu pra- 
eownicy(rzki) do pracy akordowej 
na warunkach bardzo do'odnych.

Przedsprzedaż 
do rew?! „Ali-Baba“
odbywa się w Antykwariacie 
przy ul. Vilniaus (Wileńskiej) 16 
między godz. 10— 14 i w skle­
pie zabawek Didzioii (Wie!kał 32.

Firma „Vtctoria“
B a s a n a v 'c ia u s  (d . W. P o h u la n k a ) 9
poleca Sz. Paniom

z n ajlepszych  p łynów  
gwarantowaną

TRW AŁĄ ONDULACJĘ.
T a m ie  potrzebni m ęscy  pracownicy

na state.

»»

T E A T R  M IN IA TU R

A L I-B A B A
W i e l K a  6 6 .

ŚWIAiEEZNY PROGRAM:
Operet a w i akcie

, , P i e ś n i  T y r o l u "
muz. Kos ata 

P R Z Y  U D Z I A L E :
A. Bielickiej. M. Ma tówny, M. Dow- 
munfa. W. Rychtera, J. Ciesielskie  
go, W. Hermanowicza oraz zespołu 

b*letowego. '
Poza tym atakc  e zagranierne i wy­
stępy solistów: Pieśni Cygansk'e
H. Lisnwej „Trio Jaruga“, Węgier­

ski duet taneczny i inne.
Przy fortepianach:

ST. DZ1ĘG ELEWSKI 
i R. KUNCEWICZ. 

Dekoracje- MAKOJNIKA. 
Początek seansów w pierwsze świę­
to o godzinie 17 i tp.  w drugie 

i trzecie święto o g. 15 — 17 — 19.

Trak ii 
(Trocka)15
Wykonują
wszalkin

sa idole. 
Haarawai 
patiffl’

_ b  R Ó W
a  i srsmo- 

fonów.

W Y S T A W A
O B R A Z Ó W
Piotra Siergijewicza
Białoruski Narodowy Komitet w Wil­
nie niniejszym zawiadamia, że w po 
niedziatek 26 kwietnia -1943 roku 
o go z. 12 w lokalu B. N. K. nrzy 
ul. Gedymina (d. Mickiewicza) 4 
odbędzie s ę otwarcie wystawy obra­

zów i rysunków
PIOTRA SIERGIJEWICZA.
•‘ ystawa będzie trwać od E6.iV do 
P.V 1943 r. Czynna od godziny 10 
do 17. Wstęp 59 of ,  d!a młodzieży 
20 r f ,  dla wojskowy ih wstęp wolny. 

Osobne za oroszenia rozsyłane 
nie będę.

inhzaidrlitfitnżiHi
w  W I L N I E

Pracownie-. Lit ratę z L ta rack i 11 
Skiap Fabryczny: Pilies (Zamkowa) 

Nr 22

fJAJPiĘKNiEJSZE Z A B A W K I
i prześlicznie ma owaną 

C E  R  A  M i  K Ę  A R T Y S T Y C Z N Ą ,

LABORATORIOM
Z Ę B Ó W

SZTUCZNYCH
PRZYJMUJE w s ie lk  s  ro­

boty technkznc-dan- 
tystyczne,

WYKONUJE na kauczuku 
i różnych metalach.

Robota szybka, fachowa 
i tania.

Gsdimino (d. Mickiewicza) 15-23
drugie podwórko, albo frontowe
wejście: Tilioji (d. Cicha) 4—23.

Z e b y  sz tu czn e
wykonuje i reperuje oraz kupuje
używane Skąpo (Skopówka) 9 m.11 

(w oodwórku), godz. 10-15.

Vilniaus (W ileńska) 22
(Naprzeciw Aptek! Miejskiej) 

(wejście przez zakład 
elektrotechniczny)

p r a l i i t  sSsMraii i pmiffii

KAPELUSZY
z własnych i powierzo­

nych materiałów.

Drewniaki (wampie)
po cenach państw ow ych 

l e t n i e  — bez pozwoleń
zimowe—na Dozwoleniapoleca CZESŁAW DAGIS

Dwa sklepy w Wilnie:
1) Gedimino (d. Mickiewicza) '6
2) Gdżioji (Wielka) 24

(obok apteki Czerwonego Krzyża).

Kupię glans papier
K ło d y  o lc h o w e , b r z o z o w e , l ip o w e ,  
n o ż y c e , d z iu r k a c z e , n a r z ę d z ia  s t o ­
la r s k ie , s z e w s k ie . W y tw ó r n ia  d r e w  

n ia k ó w  V iln ia u s  (W ile ń sk a )  
17/19-3.

K u p u j ę  k s i ą ż k i

i  ty g o d n ik i  z r ó ż n y c h  d z ie d z in , 
b e le t r y s ty k ę , h is to r ię  lite r a tu r y ,  
sz tu k ę , e n to m o lo g ię ;  p o sz u k u ję :  

' k lu c z e  e n to m o lo g ic z n e  —  P r z y b y ­
s z e w s k i  „ S y n a g o g a  S z a ta n a “. A n ­
ty k w a r ia t  D o m in in k o m i (D o m in i­

k a ń sk a )  17 H . J a c y n a -K a r a ś .

LAKIERUJĘ
w dowolnych kolorach 

pantofle, drewniaki, wózki dzie­
c in n e ,  rowery, maszyny do szy­

cia, d° pisania i t. p. 
T r a R q  ( T r o c K a )  1 5 .  

Kupuję materiały lakiernicze.

PRYWATNA CHEMICZNA PRALNIA 
J .  B A R T O S Z E W I C Z  

Traką (Trocka) 9
przyjmujemy do czyszczenia wszelką 

g .rd e ro bę  i kapelusze męskie. 
Kupujemy kapelusze męskie.

SPRZEDAM WASĘ
o s o b o w ą

(do w a ż e n i a  l udz i )  
l u b  zamienię na u b r a n ' e.

Trakq (Trocka) 13 
L. KĘDZIERSKI

® Warsztat wagarsk!. ®

w WILNIE 
Vilniaus (W.lefiska) 28.

Dyrektor . . . . . .  tel. 1873
Wydział Handlowy . . tel. 505 
Buchalteria . . . .  . teł. 1334
Wydział Gospodarczy teł. 610

Zakład 0 » ü i  
Drzewa

„Arbor“
Vakieciij (N&miecRa) 1

WYKONUJE szybko i term no­
wo wszelkiego r o d z a j u  
prace wchodzące w zakres 
stolarstwa i tapicerstwa 
oraz przyjmuje materiał 
do kraizowanfa-

K U P I: szellak i sp rę ży n y .

Manny I  szycia
R O W E R Y , P A T E F O N Y  

NAPRAWIA 
ślusarz  - mechanik

B . B iE L S fO
WARSZTAT: Basanaviciaus

(d. W. Pohu'anka) 1.

i l O i r  SPACERÓWKĘ 
f \ U f a L  n0woczesn!t w dobrym

Bütliasis skg. 8—2,
Zarzecze.

DREWNIAKI (kłuaipie)
po c e n a c h  u r z ę d o w y c h  p o l e c a  

W Y T W Ó R N I A  
V iln ia u s  ( W i le ń s k a )  1 7 / 1 9 — 3 .

Z
w
Y
T
W
ö  
R
N 
I

A

O M A
| K U P IĘ  e le g a n c k i  
j n o w y  p ła szcz  d am -  
'■ sk i n a  w z ro st w y ż ­

s zy , lu b  m a ter ia ł z 
p od szew k ą . O fer ty  

, p roszę  k iero w a ć  do 
• , ,G oń ca“ p od  „M od  
j n y “.

A l t m i Y U N Y X H

ZABAWEK

j K U P IĘ  p o d ręczn i-  
I k i le k a r sk ie  i  z za- 
I k re su  z ie la rstw a ;  
i le k i (g lu k o zę  i  in ­

ne), aparat do m ie ­
rzen ia  c iśn ien ia  
k rw i i in n e  n arzę­
dzia le k a rsk ie ; b iur  
ko i s za fę  o szk lon ą  

j na książk i, p ły tk ę  
j e le k tr . G ed im ino  
; (d. M ick iew icza )  

39 m . 4 od  8 do 10 
ran o  i o d  3 pp . do  
6 w ie cz .

D o s s t b n i k a n e r s g r .  8

B a s * z : e g | B « f t a
D O T R . 2 E 6 H Y

m m m m  m i m m m
Viln ans (Wileńska» 1 / /1 9 —3

K U P I Ę
PIŁĘ  TRACK Ą

ręczn ą , s ta n  b. do­
b ry . In fo rm a cje )  
L w o w sk a  11 — 20 
lu b  do A . G. pod  
„ T ra cz“.

Dr,
K .  SO K O ŁO W SK I i
C h orob y  sk ó rn e  I | 
w e n e ry c z n e . P r z y j­
m u je  od g . 8 do 12  | 
i od g. 5 do 7 w iecz . 
V ilń ia u s  (W ileń ska) I 

N r. 30 m . 14. ih

Dr. M ed. 
KAZIM IERZ

B IE L IŃ SK I j
C horoby sk ó rn e  i |  
w e n e ry c z n e . Z ygi- 
m an tu  (Z ygm u n -J  
tow sk a) 12 m . 34.j 
P r zy jm u je  od godz.J  
8 — 9 i  od  1 — 4. | |

Dr. M ed. G U ST A W  j, 
M ARK IEW ICZ I

C horoby sk órn e, i 
w e n e ry c z n e . G edi-i 
m in o  (d. M ick iew i-j  
cza) 1—14. T el. 997. i 
o d  godz. 8—13 i odj 

15-18.

Uwaga! „BENEK“
sw o im i 'p rzep o w ied n ia m i za d z iw i w sz y ­
s tk ic h  o b e cn y ch  n a  sea n sa ch . W róży  

z  k art i  z  lin ii  rąk . P rzep o w ia d a  p rze ­
sz ło ść  i  p rzy sz ło ść . W sk azu je  p la n e tę  
urod zen ia , d n i szc z ę ś liw e  i  fe ra ln e . 

P r z y jm u je  od  godz. io — 18. D o w ie ­
d z ieć  s ię : V i l n i a u s ,  (W ileńska) 3.

B u d k a  sod ow iarsk a .

jj 3» y  a  c  a* J
DZIEW C ZY N K A  

14 — 15 la t  na  w y ­
jazd  na  le tn isk o  w  
p o b liżu  W iln a  do  
m a łej ro d z in y  p o ­
trzeb n a . Z głaszać  
s ię  z  rod zicam i g. 
5 — 6 pp. L iteratu  
(z. L iterack i) 1 1 —9.

EKONOM  i rob ot­
n ik  r o ln y  p o trzeb ­
n i do fo lw a r k u  o 
55 k m . od  W ilna.
W aru n k i do o m ó ­
w ien ia . I  M ildos 
(I P o lo w a ) 19 — 2.

Dr. O. ABŁAM O- 
W ICZOW A. C horo­
b y  k o b iec e  i  a k u - 
szer ia . K aston u  (d 
K asztan ow a) 7 — 7. 
W zn ow iła  p r z y ję ­
c ia  od  9—12 i 15—17

D r. A L EK SA N D E R  
P I W E C K I

C h orcb y  w e w n ę ­
trzne. P i lie s  (Zam ­
k ow a) 12 — 6. Or­
d y n u je  od 14 — 13

L ek a rz -D e n ty sta
I>r.

K . G ASPERO W ICZ
P r z y jm u je  od godz. 
10 — 13 i 16 — 18.

Z ęb y  sztu czn e . 
A u sros Varttą (d. O- 
s t r d b r a m s k a )  25—9.

j t?a «& ± sra e  j
A) ST E FA N  
AKTHUK M AUER
B iu ro  p od ań  w  ję ­
z y k u  n iem iec k im .  
S v . J u rg io  (św . Jer  
sk i z.) 4—5. C zynne  

od  godz. 9 — 15.

W EZM Ę n a  w y ­
ch o w a n ie  zu p e łn ą  

i s iero tk ę  p łc i ż eń -  
' sk ie j, n a ro d o w o ści 
‘ p o lsk ie j w  w ie k u  

od 11 do 14 la t  na  
p ro w in c ji. Z g łaszać  
s ię  w  d n iach  27 
i 28 k w ie tn ia . B e l-  
m o n ta s  (B elm on t) 
48 m . 1.

PO TR Z EBN I są ro ­
b o tn ic y  do obrób­
k i zrąb an ego  m a­
ter ia łu  d r zew n ego . 
O płata op ałem . 
Z głaszać  s ię  K a l-  
v a r iju  (K a lw a ry j-  
ska) 7 — 5 od  12.

A K O R D IO N  80 b a ­
sów , c h ę tn ie  za ­
m ie n ię  " na  fu tro . 
V erk u  (W erkow - 
ska) n — 3, od  3 do  
6 w ie cz .

GŁĘBO K I w ó z ek  
d z ie c in n y  w  d o ­
brym  s ta n ie  i  spa- 
cer ó w k ę  z a m ie n ię  
na op a ł. L vovo  
(L w ow sk a) 26-a—1.

JA SN O W ID Z — 
„M irosław “ p r zep o ­
w ia d a  zap om ocą  
in tu ic j i i  w y czu cia . 
.A lgird o (d. P iłsu d ­
sk ieg o ) 15 — 2, od  
10 do 12 i  o d  3 do 5.

- » - J
i LA LK Ę p o rc e la n o ­
w ą w ięk szą , za m ie ­
n ię  na  d rzew o;  
p a n to fle  n o w e  b e ­
żo w e  N r. 38, z a ­
m ie n ię  n a  w y g o d ­
n e  sp o r to w e  e w e n ­
tu a ln ie  u ży w a n e , 
sz la fro k  n o w y  je d ­
w a b n y , ła d n y  na  
ku rzo  w ie c  śred n i
w y m ia r , m o że  b y ć  
u ż y w a n y . Z y g im an  
tu  (Z y g m u n to w -  
s k a ) 22 m . 3.

ZIOŁO -  LEC ZN I­
CTWO: ch orób  p rze  
w o d u  p o k a rm o w e­
go (w ątrob y) b rak  
ap ety tu , n ie s tr a w -  
ność, b ieg u n k i i 
zaparcia , ch orób  z  

'w y czerp a n ia , s ta n y  
: n erw o w e , b e z se n ­
n ość , sw ęd z e n ie  
s k ó ry  (św ierzb), 
w y p r y tk a  (egzem a). 
U SU W A N IE  ŻY­
LAKÓW , szp ecą ­
c y ch  b rod aw ek , 
zn a m io n  w ro d zo -  

1 n y ch . Od g. 8 do 10 
rano i o d  godz. 4 

| p. p. do godz. G w . 
i G ed im in o  (d. M ic-  

k iew icza ) 39 m . 4.

PO TR Z E B N A  ro ­
dzina m ogąca  p ra ­
co w a ć  w  gosp od ar­
s tw ie  ro ln y m  na  
p rzed m ieśc iu  W ilna  
lu b  m ężczy zn a  i  ko  
b ie ta  z n a ja c y  p ra ­
cę  ro lną . W yn agro­
d zen ie  w g . u m o w y  
m oże b y ć  i w  n a ­
tu rze . M ieszk an ie  
w  g o sp o d a rstw ie  
b ezp ła tn e . D o w ie ­
d z ieć  s ie : J a sin sk io  
(J. J a siń sk ieg o ) 15 
m . 7.

iH ąiikai w v ^ f iy n iu j

DR. EDM UND
K UNCEW ICZ  

b. a sy ste n t K lin ik i  
U. S. B. C horoby  
uszu , n osa  i gardła. 
U osto  sk g . (z. P o r ­
to w y ) 3—4. P r z y j­
m u je  o d  g. 9—10 i 

15 — 16.

ZG U BIO N Y  P e r so -  
. n a la u sw e ls  na' n a z ­
w isk o  P ra w o su d  v- 

* w ic za  M ichała , pro  
i s z ę  zw ró c ić  za  w y -  
j n a g ro d zen iem  pod  
! a d resem  Z arasą  
j (S ask a  K ępa) 13 

m . 4.

N A  K U P IE N IE  or­
to p ed y cz n y c h  b u t-  
k ó w  d la  k a lek i  
2-le tn Iego  ch ło p czy  
k a  p ro si bardzo  
przez  lo s  p o k rz y w ­
dzon a  m a tk a . O fer  
ty  p ro szę  sk ład ać  
do A dm . „ G oń ca“ 
dla  „C h ło p czy k a “ .

PO LECA SIĘ  n a ­
sion a  roślin  p szcze  
lich : m e lisy  i p rze-  
gorza n u  k u listeg o  
oraz sa d zo n k i w i­
n o ro ś li sz la ch e tn ej  
i p o rzeczek . W ilno, 
P ak raś^ io  (d. K arl-  
sbadzka) 33—1, J ó ­
z e f  S zn a rk iew icz .

PO K RYCIE n a  2 
m a tera ce  z d od at­
k am i, z a m ien ię  na  
d rzew o. B a ltu p io  
(B o łtu p sk a) 14—5-a.

Z G U BIO N Y  p asz­
p ort l ite w s k i n a  na  
zw isk o  O strow sk ie  
g o  W in cen teg o  N r. 
42 u n iew a żn ia  s ię .

Z G U BIO N Y  A u s­
w e is  H. K. P . na  
im ię  H a lin y  A ra­
m ow i czów n y , u n ie ­
w ażn ia  s ię .

PR A C O W N IK  P a ń ­
stw o w eg o  P rzed się ­
b io rstw a  na  p ro ­
w in c ji, n a  k ie r o w ­
n icz y m  sta n o w isk u ,  
p rzy jeżd ża ją cy  dw a  
ra zy  ty g o d n io w o  
do W ilna, p o szu k u ­
je  n a ty ch m ia s t u- 
m eb lo w a n eg o  p o ­
k o ju  z n ie k r ę p u ią -  
cy m  w e jśc ie m  b li­
żej śró d m ieśc ia  lu b  
w  cen tru m . D ob rze  
zap łac i. O fer ty  pro  
szę  k ie ro w a ć  do  
A dm . „ G oń ca“ p od  
„430“.

ZG U BIO N Ą  k a rtk ę  
ż y w n o śc io w ą  N r. 
165424 na  n a zw isk o  
C ierch  A d e li, u n ie ­
w a żn ia  s ię .

ZAM IENIĘ m ie sz ­
k a n ie  5-cio  p o k o jo ­
w e , su ch e , c ie p łe  
w  c en tru m , n a  3 
p o k o jo w e . A dres  
do R ed. ,G oń ca“ 
pod  „A . J >

SZ Y JĘ  s ta n ik i i  p a ­
sy . J a siń sk io  (Ja­
s iń sk ieg o ) 18 m . 1, 
fron t, I p ię tro .
UCZCIW EGO zn a ­
la z cę  ob rączk i dam  
sk ie j w d n iu  22 
b. m . w  p o łu d n ie  
w  drodze z  u l. G e- 
dim in a  (d. M ick ie ­
w icza ) 12 n a  p o cz tę  
p rzy  ul. D id żio ji 
(W ielk iej), p ro szę  
d o sta rczy ć  za  b. 
dob re  w y n a g r o d z e ­
n ie . J a sin sk io  (Ja­
s iń sk ieg o ) 16 — 24, 
M azu row a.

W IELK Ą  b ok sow ą  
w a liz ę  skórzan ą, 
w ie lk ą  sza fę  d ęb o ­
w ą  i  in n e , za m ie ­
n ię  n a  op a ł. Ja ­
s in sk io  (J a s iń sk ie ­
go) l -a  — 4.

Dobry kupiec
OGŁASZA SIĘ

W

Hońto Codziennym

Z G I N Ą Ł  p ie s ek  
m a lu tk i czarn y , 
n ó żk i i  szy jk a  żó ł­
te , o g o n ek  d łu g i, 
w a b i s ię  „C ia p ek “ . 
Z n alazcę  p ro szę  od  
pro w a d z ić  na  ul. 
Ś n ieg o w ą  7—14 za 
w y n a g ro d zen iem .

21.IV . "wyszła z  do­
m u  u m y sło w o  c h o ­
ra, ub ran a w  z ie ­
lo n y  w  k r a ty  ża ­
k ie t  w  k łu m p la ch ,  
śred n ieg o  w zrostu , 
la t  37, b lon d yn a , 
up rasza  s ię  o  p o ­
w ia d o m ien ie  pod  
ad resem : S m o leń ­
sk i zau ł. 8 — 4.

i Ktipno i Sprzedaż 1

PR Y W A TN E le k ­
c je  p isa n ia  na  m a­
szy n ie  1 je ż y k ó w  ob  
cy ch . G ed im in o  (d. 
M ick iew icza ) 4—12.

| L o k a i c l

Dr.
W . M ORAW SKI

b. st. a s y s te n t k li­
n ik i U . S. B . C ho­
ro b y  sk ó ry , w e n e ­
ry cz n e  i  p łc io w e . 
S v . M yk o lo  (Sw . 
M ich a lsk i) 6 — 1. 
P r z y jm u je  od  godz. 
8 — 13 i  18 — 19.

DR. T . K U N IC K I
C horoby w e w n ę ­
trzn e  i  k o b iece . 

P r zy jm u je  o d  godz  
13 —  16. V iln ia u s  
(W ileń ska) 6 m . 6

L ek a rz -D e n ty sta  
O. L I P S K A

p r zep row ad ziła  s ię  
na u l. A u k u  (d. O- 
fiarn a) 4—4. P lom  
by, u su w a n ie  zę  
b ó w  b ez  bó lu , k o ­
ron y , m o stk i, sz tu ­
czn e  zęb y . O rdy­
n u je  od  10 — 11 

1 3  — 7 pp.

ZANK O W ICZ-
O STR Y Ń SK A  

z  w ie lo le tn ią  p rak ­
ty k a . W ilno, Sodij 
(S adow a) 15 — 28.

Akuszerki

PO.KÖJ z  k u ch n ią  
d la  m a łe j ro d z in y  
do w y n a ję c ia . U zu -  
p io  16 — 4a (Z arze­
cze).

| L e k a r z e \
D R . FU N D O W IC Z  

ST E FA N  
C h orob y  n e r w o w e  

i  w e w n ętrz n e  
S v . Ja k a b o  (Sw. 
Jaku ba) 10 — 2. 
P r z y jm u je  od 15 

do 13.

DR. ORŁOW SKI 
ROM UALD

P r z y jm u je  bd  godz. 
8 do 10 ra n o  i od  
3 pop . do 6 w lecz . 
G ed im in o  (d. M ic­
k ie w icz a ) 39 — 4.

D r. M ed. 
KAZIM IERZ

ŁUK IEW ICZ
S p ec .: C horoby  

sk ó rn e  1 w e n e r y c z ­
n e . V iln ia u s  (W i­
leń sk a ) 23 m . 32. 
P o d w ó rze  II, p r z y j­
m u je  od  g. 2 do 0

D r. M ed. W IK TO R  
P I E S K Ó W

C h orob y  n e r w o w e  
1 w e w n ętrz n e .  

U o sto  (P ortow a) 3 
m . 2. O rd yn u je  od  
12 •— 14 i  10 — 17.

D Ę TK Ę  do  p iłk i  
N r. 5 k u p ię . L ite ­
r a łu  (z. L iterack i)  
11—9.

sta la ć y jn e .

ELEKTROTECH­
N IC Z N A  

p ra c o w n ia  Jan  
R y m szew icz . P i l iś s  
(d. Z am k ow a) 16 
k u p i n o ż y c e  do
drutu , m ik ę , az ­
best, m a ter ia ły  in -

G ab in et
R en tg e n o w sk i

D r.
G. N IE L U BSZ Y C  

P y lim o  g. (d. Z a­
w a ln a ) N r. 22 — 3. 
Od godz. 15 — 17.

M ARIA
B R Z E Z I N A

L iu b arto  (G rodzka) 
27—1. Z w ierzy n iec .

■■ f

ZioiiBt Sajetli!
z m a r ł  c łn ia  2 2  k w ie t n ia  r .b . 

w  w e k u  l a t  7 .
Ekspor'acja z kostnicy sz i-j 

lala Saivirz na cmentarz 7wle-J 
rzynieclsi odbędzie się dnia ż4 |  
kwietnia o godz. 12 tei.

O czym zaw:ifdamia ą Ro 
dzinę, Przyjaciół 1 Kolegów! 
zmarłego

MatHa, S io s tr a , Szw agier  |  
i  S io s tr z e ń c y .

, f o .

Z O F I A  K O Z Ł O W S K A
opatrzona św. -ak ram e ifam i  
zmarła dnia r3. IV. 1943 r. w 
wieku lat 7 ’. Eksoortacia z do­
mu żatoby śv Jeno  CŚw Jań- 
ska) 9 —1 na cmentarz Rossa i 
oocrzeb odbędzie §.ę dn. 24-go 
k w ie tna  o godz. 17-fei N abo­
żeństwo żałobne dn. 27. IV. w 
koś ieie św. Jana o podz. 9 ej

w  s i a  K

S Z A W I E L
zmarł śmiercią* tragiczną dnia 

6 IV b. r. w u i tk u  lat 6 -, 
Eksoorfa ja zwłok z kostniev 

szpitala Sawicz na cmentarz 
Prawosławny odbędzie się d i i a  
24 V b r. o gedz. 14-ej, po. ( 
czym nasfa.pi pogrzeb.

Pracownicy stpita'i $aw:c\

ÖZEF

Pilili

PODZIĘKOWANIE
W. P. P. Lekarzom i Sio- j 

sfrom, którzy przyczynili się 
do ulżenia cierpień „ podczas I 
długotrwałej choroby m ej u ć c - 1  
cbanej żony

ś. f  p.

Karoliny SzmiAt > Wałe Kowei I
rłórowl „Hasło* pod kierów-1 
metwem VVP. Zebrowskiego L 
W . Kwietinisowi Aruomemu — • 
za śpiew podczas mszy żatob 
nej, oraz wszystkim tym, któ 
rzy wzięli lidziat w odprowa 
dzeniu drogich nam zwłok na
miejsce wiecznego sooczynku— j 
składam tą drogą z głębi serca 
piynące .Bóg zaptać“.

H. WAŁEJKO

J . KORCHOW A
O lan du  (d. H olen- 
d ern ia) N r. 4 — 1

M ARIA
L A K N E R O W A
p rzy jm u je  od  godz. 
9 ran o  do 7 w iecz . 
J a sin sk io  (d. J a s iń ­

sk ieg o ) 7 — 5.

W . SM IAŁOW SKA  
P ilie s  (d. Z am k o­

w a) 26 — 6.

BR . R O SIŃ SK A  
L v o v o  (d. L w o w ­

ska) 57 — X.

N U T Y
z n a c z k i  
do zbiorów 

kupuje i s nzedaje
J. Zdanowicz
V.1 niatis t t f .  7  J 
(Wileńska) ■■

M o ż n a  n a b y ć

f l . GC2 POiRiSiOffiW
do pikowania na 
Tumo Vaizganto 

(daw. Montwilow- 
skiej) 4wogrodzie.

D r.
W . W OŁODŻKO

C h orob y  sk ó rn e  i 
w e n e ry c z n e . P r zy j­
m u je  w  g . 8 — 11 
i  15 — 18. W allstr. 

(Z aw alna) 22.

N A U C ZY C IEL K  A 
z  d y p lo m em  p e te r s  
b u rsk ieg o  k o n ser ­
w a to r iu m , d łu g o ­
le tn ia  pro fesork a  
w ile ń sk ie g o  K on ­
serw a to r iu m  u d zie  
la  le k c j i  m u zy k i  
(fortep ian ). B a sa -  
n a v ic ia u s  (d. W. 
P oh u lan k a) 53 — 3.

Sadźcie sady!
N a jw ię k szy  zysk  
częd n ość! D rzew k a  
o w o co w e  odp orn e  
n a m rozy . P e łn a  
g w aran cja  dob roci 
K alvarji! (K alw aryj  
T an io . P . S u żo n y s  
k . N ie m en  ezyn a  
D an iłow o , Tauro- 
g iń sk l lu b : W ilno, 
n a jp e w n ie jsz a  osz- 

ska) 148.

Podziękowanie.
Wszystkim wspóloracownikom j
z C stiand-L azaret  W ilno, któ
rzy wzię'i udział w oddaniu! 
ostatniej posługi i okazali wiele! 
serca i pornos materialną ko*! 

chanej naszej Matce 
ś. f  p.

Weronice P ie traszko  I
składamy tą drogą serdeczne! 

Bó < zaptać.

Podziękow anie
Wszystkim, którzy okazali nam j 
wieie serca i wzięli udział w po- J 
grzebie nasze ukochanej matki 

ś .  t  P-

W eroniki Pietraszko
a w szczególności pp. Sfrussora 
oraz p. Lisów ezowej — składo- 
damy tą drogą z głębi serca 
płynące „Bóg zapłać“

C Ó R K I

W pierwszą bolesną rocznicę 
śmierci 
ś. f  o.

Antoniego Huieronkaj
odbędzie się w dniu 23. IV. o 
godz Srano nabożeństwo żałob-j 
ne w kościele parafialnym w 
Nowo Wilejce, na które zapra- i 

i szają Krewnych i Znajomych! 
stroskane Ź0D3 i Cófka,

W  30 d z ie ń  po ś m ie rc i

B ro n is ła w y  K i e i u r
odbędzie się nabożeństwo z a ! 
spokój Jej duszy w  dniu 27-ym j 
kwietnia 1S43 r. o godz. 1J) ra­
no w  kościele Wszystkich Swię- j 
tych. O czym zawiadamia Krew- i 
nych, Przyjaciół i Znajomych

b r a t a n e k .*


